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I X j  Z J A Z D  W
UWAGI OGÓLNE O IX ZJEŹDZIE.

Zjazdy zw iązków  zaw odow ych s ta n o ­
w ią w ażny  m om ent w życiu zo rgan izow a­
nych robo tn ików . Na zjazdach  dokony 
w am y p rzeg ląd u  d z ia ła lnośc i organizacji, 
życ ie  zw iązkow e jest uw ażn ie  badane, 
o sądzane są w sze lk ie  po su n ięc ia  i w y s tą ­
p ien ia . Z p rzeg lądu  d z ia ła ln o śc i w ysnu ­
w am y p la n y  dalszego  p o s tę p o w a n ia ; n ie je ­
d n o k ro tn ie  usuw am y b łę d n e  p o s ta n o w ie ­
n ia , gdyż p rz e ż y te  do św iad czen ia  ,są w y ­
k o rzy sty w an e. C zęsto  n a  zjazdach  p rz y j­
m ow ane są  u ch w a ły  zm ien iające d o ty c h ­
czasow y ustró j o rganizacji lub w skazu jące  
now e drogi p o s tęp o w an ia . T ak iem ł u  nas 
by ły  Z jazdy w p ro w ad za jące  cen tra lę , poi­
łe m  ro zsz e rza jąc e  św iadczenia ,

IX Z jazd pow zią ł ró w n ież  w ażne u ch w a­
ły. P ie rw szą  z n ich  to  je s t u s to su n k o w a­
n ie  się do  sp ra w  po litycznych . D o tychczas 
o rgan izac ja  nasza  trzy m ała  się zd a le k a  od 
sp raw  po litycznych; za d aw a la ła  się s tw ie r­
d zen iem  od czasu  do czasu, iż so lidaryzu je  
s ię  z p ro le ta rja te m  w  Polsce , czasem  w y­
s tę p o w a ła  z jak im ś żądan iem  do rządu . 
O becn ie Zjazd jednom yślnie s ta n ą ł n a  zu ­
p e łn ie  ilnnem stanow isku . IX Z jazd jako  o r ­
gan izacja  ro b o tn icza , św iadom a sw ych z a ­
dań, w y stąp ił z k ry ty k ą  p o czy n ań  rządu , 
w ysunął sz e reg  żądań, by  w ładze  zadość­
uczyn iły  określonym  p o trzeb o m  ro b o tn i­
czym. Ż ądania d em o k ra ty zac ji rządów  
w  Polsce , żąd an ia  p e łn eg o  s to so w an ia  
i u le p sza n ia  u staw o d aw stw a  robo tn iczego , 
żądan ia  7-godzinnego dn ia p rac y  w sk az u ­
ją, iż Z jazd s ta n ą ł n a  s tan o w isk u  p e łn o ­
p raw n eg o  o b y w ate la  i ja k o  ta k i upom ina 
się o należne lub p o trze b n e  m u u p raw n ie ­
nia. D odać trzeb a , iż to  w k ro czen ie  ma to ­
ry  po lityczne odby ło  się jednom yśln ie; 
p rze jaw ia ło  się ono k ilk a k ro tn ie : w  p rz e ­
m ów ieniu  o tw ie ra jącem  Zjazd, w  d eb a ta ch  
nad  sp raw ozdan iem , w  dyskusji n ad  po li­
tyczną i gospodarczą sy tu ac ją  w  P olsce. 
G dy te  sp raw y  b y ły  p o rzuszane , często  
zeb ran i o k laskam i p o d k reś la li sw ą zgodą 
n a  w yrażone  z m ów nicy  poglądy , f a k t  to 
don iosłego  znaczen ia. P o stan o w ien ie  om a­
w iane w  n iczem  n ie zm ienia do ty ch czaso ­
wej bezparty jności, gdyż w  sto sunku  do 
party j pozosta jem y  nada l n eu tra ln i i n ie ­
zależni.

D rugim  w ażnym  m om entem  IX Zjazdu 
było  p o lecen ie  Żarz. Gł., by  poczyn ił s ta ­
ra n ia  ce lem  p rzy śp ie szen ia  w p ro w ad zen ia  
ogólno - k ra jow ego  cenn ika , Z naczenie te j

K R A K O W I E
u ch w a ły  je st sam o p rzez  się zrozum iałem . 
C zeka ją  n aszą  o rgan izac ję  w ie lk ie  trudy , 
k łopo ty , za ta rg i, lecz sp raw a  w a r ta  jest 
ty c h  trudów , gdyż ząpom ocą ce n n ik a  ogól­
no - k ra jow ego  w  znacznej m ie rze  u s ta li­
my inasz byt, unorm ujem y s to su n k i w  p rz e ­
m yśle d rukarsk im . Znamiemmem jest, iż ż ą ­
d an ie  w p ro w a d ze n ia  ce n n ik a  b y ło  jed n o ­
m yślne, różn ice  do tyczy ły  jedyn ie  ta k ty k i 
p o w zię te  zadanie.

W szyscy  zdaw ali sobie sp raw ę, iż w o­
bec  u p rze d zen ia  w łaśc ic ie li zak ład ó w  do 
ogólno - k ra jo w e g o  cen n ik a , n ap o tk am y  
w ie le  pow ażn y ch  trudności. Mimo to  je ­
dnom yślnie zdecydow ano  p rz y s tą p ić  do 
w p ro w ad zen ia  go w  życie, m ając g łębok ie 
p rzek o n an ie , iż o rgan izac ja  zdo ła  w ykonać 
pow ię te  zadan ie.

P oruszono  rów n ież  sz e reg  w ażnych  
sp raw , ja k  cen tra lizac ję  funduszów , obm y­
ślona środk i i  sjposoby do za ła tw ien ia  k w e- 
stji uczn iow skiej, żyw o za in te re so w an o  się 
persone lem  pom ocniczym , in tro ligato ram i, 
p ięk n e  nadz ie je  w yciągnąć należy  z ośw iad ­
czen ia  p rze d staw ic ie la  litografów , iż m y ­
ślą oni o p o łączen iu  i że go tow i są do. ro z ­
p o częc ia  ro k o w ań . W szy stk ie  tu  w y m ie­
n ione sp raw y  m ają w ie lk ie  znaczen ie ; z a ­
ła tw ien ie  ich  w płyn ie  dodatn io  n a  dalszy 
rozw ój naszej organizacji, Wzmocni ją, 
a członkom  p rzy sp o rzy  korzyści.

N ależy  tu  p o d k reślić  jeszcze i to, że 
IX Zjazd tra fn ie  ocen ił o b ecn ą  k ry ty cz n ą  
sy tuację  i z bólem  se rc a  ale iz.e znajom o­
ścią rzeczy  odrzucił w szystk ie  w nioski, 
zm ierza jące  do  zw iększen ia  św iadczeń . 
P rzeżyw am y dziś k ry zy s, bez robocie  w y ­
czerpu je  nasze  k a sy  i k ie sze n ie . W  tak im  
m om encie n ie  w olno u chw alać  now ych 
w ydatków , ch oćby  n a  zaspoko jen ie  s łu sz­
nych  p o trze b , gdy nie m am y pew ności, iż 
je pokry jem y. O rganizacja  m oże podnosić 
św iadczen ia  ty lk o  w tedy , gdy jest pew ną, 
że te  zw iększone św iadczen ia  pokry je.

P rzy to czo n e  pow yżej najw ażn iejsze  
uchw ały  stw ie rdzają , iż IX Zjazd s ta n ą ł na 
w ysokości z a d an ia ; dok o n ał w iele  p racy , 
w y tk n ą ł now e k ierunk i, n ak re ś lił drogę, 
po k tó re j Z w iązek  m a iść dalej. G dy do 
tego dodam y, iż re fe ra ty  by ły  s ta ra n n ie  
o p raco w an e i m ocno um otyw ow ane, y 
skusja rze czo w a  n a  w ysok im  poziom ie, 
p rze p e łn io n a  tro sk ą  o da lszy  rozw ój o rg a­
nizacji, o lepszy  by t cz łonków , m ożeby byc 
zadow olen i z p ra c  IX Z jazdu i s tw ierdz ić , 
iż n a leży  on do najlep iej udanych .

STRESZCZENIE OBRAD.
O brady  IX Zjazdu odbyw ały  się w  D o­

mu G órn ików . R ozpoczęto  je w  dniu 
15 s ie rp n ia  o godz. 9-ej rano . N a Z jazd 
p rzy b y ło  38 delegatów , p ięc iu  cz ło n k ó w  
Z arządu  G łów nego, p rzew o d n iczący  głów - 
Kom isji R ew izyjnej a ta k ż e  w ielu  p rz e d s ta ­
w icieli b ra tn ich  organizacyj.

Na w stęp ie  O rk ie s tra  R ob o tn icza  o d e ­
g ra ła  m arsza , a C hór D ru k a rz y  p o d  b a tu tą  
prof. K o n ia ra  odśp iew ał k an ta tę ,

Kol. M a rsz a łek  p o w ita ł p rzy b y ły ch  go­
ści i zeb ran y ch  d e leg a tó w  w im ieniu  o rg a­
n izac ji k rak o w sk ie j. W sk aza ł, iż Z w iązek  
dokonał już w ielu  rz e c z y  n a  po lu  p ra c y  o r ­
gan izacy jnej i cenn ikow ej; je d n ak  w iele  
jeszcze je s t d o  w ykonania.. Życzy, by  ob ­
rad y  Z jazdu w y p ad ły  jaknajpom yślnie j.

Kol. G o ttsch a lk , p rzew o d n iczący  Z a rzą ­
du G łów nego, o tw orzy ł obrady , w ita jąc  
p rzy b y ły ch  n a  Zjazd, kol. N em ecka, p rz e ­
w odniczącego  Z w iązku  D ru k a rz y  w  C ze­
chosłow acji, rep rez en tu jące g o  M ięd zy n a ro ­
dow ą O rganizację D rukarzy , p. L andaua, 
w ice p rezy d e n ta  m iasta  K rakow a, tow . A n ­
ton iego  Z danow skiego, p rze d s taw ic ie la  
K om isji C en tra lne j, tow . p o s ła  M arka , 
p rze d staw ic ie la  PPS., tow . Ł apińsk iego , 
p rzew odniczącego  C en tra lnego  Zw. R o ­
bo tn ików  B udow lanych, tow . P apugę, p r z e ­
w odniczącego  Z w iązku  G órn ików , tow . 
P rzybysia, p rze d staw ic ie la  k rak o w sk ie j R a ­
dy Zw iązków  Z aw odow ych, ko l. Z aw iśla­
ka, p rze d s ta w ic ie la  Z w iązku L itografów , 
p rzyby łych  delega tów  i w szystk ich  tych  
ko legów  k rak o w sk ic h  i zam iejscow ych, 
k tó ry ch  izain teresow an ie  ob radam i Zjazdu 
do sali sp row adziło .

W  dalszym  ciągu p rzem ów ien ia  za u w a­
żył, iż o sta tn ie  dw a la ta , k tó re  u p ły n ę ły  od 
Z jazdu Poznańsk iego , p rzeby liśm y  w śród  
n iesprzy ja jących  w arunków . D ziś z jec h a­
liśm y się, by  p rze jrz eć  re z u lta ty  naszej 
p ra c y  i n ak reślić  program  dalszego rozw oju.

M iniony o k res  naszej dzia ła lnośc i u p ły ­
n ą ł d la  n a s  i d la  ca łeg o  p ro le ta r ja tu  P o lsk i 
pod  znak iem  k a ta s tro fa ln e j k lę sk i b e z ro ­
bocia  i pod  znak iem  w alk i dem okracji 
z d y k ta tu rą . W iększość  n aszych  w y sił­
ków  i naszych śro d k ó w  sz ła  n a  w alkę 
z M ęską  b ez ro b o c ia  i n a  pom oc b ez ro b o t­
nym. K ryzys g o spodarczy  w trąc ił s z e ro ­
k ie  rze sze  p racu jące  w  o tch łań  s traszliw ej 
nędzy. S fery  rzą d ząc e  dziś P o lsk ą  żyją 
w p rzym ierzu  z w ielkim  k ap ita łem , o los 
s e te k  ty sięcy  bezrobo tnych , o los s ta rc ó w  
inw alidów  p racy , nie tro szc zą  się w cale. 

Pom oc d o raź n a  ze stro n y  P a ń s tw a  d la
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zasiłki ustaw ow e, została ograniczona do 
śmiesznego minimum, P ro jek t ustaw y o 
ubezpieczeniu na Starość został głęboko 
pod isiukno schowany. Rozwój ustaw odaw ­
stw a robotniczego jest wogóle zaham ow a­
ny. K lasę robotniczą w brew  ustaw ie p o ­
zbawiono wpływu n a  zariząd Kasami Cho­
rych,

Sfery rządzące, pochłonięte w alką z de­
m okracją i przedstaw icielstw em  narodu — 
Sejmem, odnoszą się do żądań klasy ro b o t­
niczej, do jej w ystąpień o  popraw ę bytu 
nieprzychylnie. M anifestacje robotników , 
wołających o pracę i chleb, rozpędza się 
bagnetem  i kulą. Klasie robotniczej dzie­
je się krzyw da, IX Zjazd podniesie tu 
gromki głos pro testu .

W minionym okresie śmierć zabrała  
z naszego grona liczny poczet dzielnych 
członków organizacji. J e s t to zbyt długi 
szereg nazwisk, byśmy mogli je wymienić. 
Pamięć ich uczcijmy prziez pow stanie.

Porządek dzienny Zjazdu zaw iera sze­
reg spraw  o doniosłem dla organizacji zna­
czeniu. IX Zjazd w szystkie te  spraw y 
rozstrzygnie w atm osferze wspólnej troski 
o dalszy rozwój organizacji i o dobro  jej 
członków.

Kol. G ottschalk, kończąc swe przem ó­
wienie, ogłosił IX Zjazd za otw arty.

Do prezydjum  Zjazdu pow ołano kol. 
M arszałka ;z Krakowa, kol. Tasiem skiego 
z Poznania, kol. K usyka ze Lwowa, kol, 
G ottschalka z W arszaw y; n a  sek re ta rza  
zaproszono kol: kol.: Kruczkowskiego, Ku- 
rzydłę, Szybińskiego i W olańskiego. W szy­
scy z Krakowa.

Po ukonstytuow aniu prezydjum  n as tą ­
piły  pow itania przybyłych na  IX Zjazd 
przedstaw icieli bratnich organizacyj. Pierw- 
szy przem aw iał kol, Nemecek, Zjazdy dru­
karzy i udział w nich przedstaw icieli d ru­
karskich  organizacyj z innych krajów  zna­
komicie ułatw iają wzajemne zaznajomienie 
się z życiem i stanem  organizacji, co zu­
pełnie na turaln ie  wywołuje wzajemne zau­
fanie organizacyj różnych krajów. K apita­
liści zorganizowani są m iędzynarodowo, 
p ro le taria t rów nież musi m ieć jak  najsil­
niejsze organizacje, by móc skutecznie w al­
czyć z coraz bezczelniej atakującym i nas 
kapitalistam i. W alka z kapita łem  ma 
miejsce wszędzie na  całym świecie; dla- 
tego robotnicy całego św iata pow inni się 
łączyć, by w w alce z kap ita łem  odnieść 
zwycięstwo. Na porządku IX Zjazdu jest 
w iele pow ażnych spraw . Spraw y te in te ­
resują naw et pośrednio p ro le ta rja t d rukar­
ski innych krajów. Życzy Organizacji D ru­
karzy Polskich jak najlepszego rozwoju, by 
sta ła  się jednym z czołowych Związków 
drukarskich, a Zjazdowi jak najpom yślniej­
szych obrad. Kol. Nem ecek przem aw iał po 
czesku, był jednak doskonale rozumiany 
i często oklaskiwany.

Poseł tow. M astek: IX Zjazd w ypadł rów- 
nocześnie z obchodem 80-letniej rocznicy 
pow stania pierw szej placów ki d ru k arsk ie ­
go p ro le tarja tu  w Krakowie. Organizacja 
drukarzy wiele już ataków  przedsięb io r­
ców odparła, przechodziła w iele ciężkich 
chwil, zw łaszcza podczas wojny. Zawsze 
dążyła do obrony interesów  drukarzy, 
a w  w ypadkach specjalnych całego  pro- 
letarjatu . Dziś, gdy atak i na organizacje

robotnicze się wzmogły, więcej jeszcze po-, 
trzebną nam jest wzajemna solidarność c a ­
łego p ro letarja tu , by odeprzeć atak i sana­
cji. W imieniu Związku Posłów PPS. ży­
czy Zjazdowi jaknajowocniejszych obrad.

To w. Zdanowski: W w yjątkowych w a­
runkach żyjemy, bo w czasie niesłychanych 
ataków  sanacji i połączonej z n ią  b-urżua- 
zji; w czasie gdy bezrobocie niszczy ma- 
terjalne setk i tysięcy rodzin  robotniczych. 
Dziś robotnicy musizą zajmować się sp ra ­
wami polityczmemi i gospodarczem u W ob­
radach IX Zjazdu znajdują się te spraw y 
na porządku dziennym. W imieniu Kom. 
Centr. życzy, by IX Zjazd jaknajpomyślniej 
załatw ił te spraw y z korzyścią dla druka­
rzy i całego p ro letarja tu  w Polsce.

Tow. Łapiński, przew odniczący Związ­
ku Robotników Budowlanych, w imieniu 
swej organizacji pozdraw ia IX Zjazd. Ży­
czy, by w momencie, gdy rodzim a reakcja 
usiłuje odebrać robotnikom  zdobyte p ra ­
wa, drukarze w ystąpili z energicznym  p ro ­
testem  przeciw  zakusom reakcji. W śród 
zebranych widzi wielu osiw iałych w  w al­
ce. Niech ci zachowają nadal siły, by na­
dal z pożytkiem  dla drukarzy prow adzili 
organizację. Niech obrady IX Zjazdu wzmo­
cnią Zw iązek D rukarzy, Będzie to zachę­
tą  i przykładem  dla innych zawodowych 
organizacyj robotniczych.

Tow. Papuga serdecznie w ita IX Zjazd 
w imieniu 120 tysięcy  zorganizowanych 
górników. Zjazd obraduje, jakby w ośrod­
ku górnictw a polskiego, k tó re  rozciąga się 
od Rumunji do Niemiec. Organizacje dru­
karsk ie  są s tare ; on sam jeszcze, jako chło­
piec, słyszał o nich i o ich zdobyczach. 
Organizacja d rukarska służy za p rzykład— 
co można w ytrw ałą solidarnością zrobić, 
jak naw et w trudnych w arunkach p rzep ro ­
w adzać pomyślne dla. robotników  w arunki 
p racy  i p łacy. Życzy, by obrady IX Zjazdu 
przyczyniły się do dalszego wzm ocnienia 
organizacji,

Tow. Przybyś: O bradam i waszego Zjaz­
du interesuje się c a ła  klasa robotnicza. 
W asz Związek jest lepiej zorganizowany, 
niż inne zawody. Jeste śc ie  poniekąd pio­
n ieram i ruchu zawodowego, gdyż stanow i­
cie silnie zw artą  organizację. Jesteście  
przykładem  dla innych. Mam nadzieję, że 
i nadal utrzym acie się na przodującem  s ta ­
nowisku i tego życzy obradom  IX Zjazdu.

Kol. N em ecek pow tórnie zab ie ra  głos 
i pozdraw ia Zjazd w imieniu Związków dru­
karzy w Czechosłowacji i w Niemczech. 
Dodaje, że szereg organizacyj drukarskich 
jak; austrjacka., rum uńska, szw ajcarska, 
jugosłowiańska, nie mogły przysłać srwoich 
przedstaw icieli na  IX Zjazd, gdyż rokow a­
nia lub zatargi cennikowe stanęły  tem u na 
przeszkodzie.

Kol. Zawiślak w imieniu Związku L ito­
grafów, życzy bratniej organizacji d ruka­
rzy jaknajpomyślniejszych obrad. Zaw iada­
mia, że w śród litografów  jest dążenie do 
ponownego połączenia się ze Związkiem 
D rukarzy. Ma nadzieję, że rokow ania 
w krótce się rozpoczną.

Przew odniczący odczytuje długi szereg 
pow italnych depesz od różnych placów ek 
drukarskich, a także od Zw. Zaw. Rob. 
Druk. w Polsce.

Po pow itaniach odczytano i przyjęto 
następujący porządek  obrad;

1) Z agajen ie i w ybór prezyd jum ; 2 ) w y ­
bór kom isyj; 3) za tw ie rd z en ie  p ro to k ó łu  
;  HI Z jazdu; 4) sp raw o zd an ie  z d z ia ła ln o ­
ści Z w iązku  za  o k res  1928   1929; 5)
k sz ta łc e n ie  zaw odow e, a  k w es tja  uczn iow ­
ska ; 6] p o lity czn a  i g ospodarcza  sy tu ac ja  
P o lsk i; 7) częściow a zm iana regulam inu 
Z w iązku; 8) w ybory  w ład z  Z w iązku; 9J 
w niosk i Z arządu  G łów nego i O ddziałów  
Z w iązku; 10) w olne winiosiki.

D okonano  n as tęp n ie  w yboru  kom isyj: 
m andatow ej i w nioskow ej; poczem  z a tw ie r ­
dzono p ro to k ó ł iz o b ra d  pop rzedn iego  
Zjazdu.

Kol. S zczucki, s e k re ta rz  Z arządu  G łó ­
w nego, u zu p e łn ił w y d ru k o w an e  i ro zd an e  
w szystk im  członkom  sp raw o zd an ie  za  ro k  
1928 1929, p o d k reśla jąc , że ub ieg ły
o k res  by ł ok resem  w ielk iego  k ry zy su  go­
spodarczego  i po litycznego , c o  n ie z m ie r­
n ie u tru d n ia ło  dzia ła lność  Z w iązku. M im o 
to, Z w iązek  p ra c o w a ł w y trw a le  i zdo ła ł 
osiągnąć p o w ażn e  p lusy . Z yskaliśm y około 
1300 now ych  członków , pow ołaliśm y  k i l ­
k a  now ych oddzia łów  do życia, za łoży liś­
m y k ilk a n aśc ie  stacy j p ła tn iczy ch . W  k il­
k u n as tu  m iejscow ościach  podn ieśliśm y  z a ­
robki, a n igdzie  n ie  pozw oliliśm y ich obni­
żyć, pom im o, iż „W sp ó ln o ta" p o zn a ń sk a  ja ­
w nie n ad sy ła  kom ple ty  łam istra jków . S p ra ­
w ie uczniow skiej pośw ięciliśm y w iele  w y­
siłków . P rzep row adziliśm y  an k ie tę  o u c z ­
n iach, w ydaliśm y b ro szu rę  o w aru n k ach  
p ra c y  uczn iów ; zw róciliśm y u w ag ę  M. 
P ra cy  i Op. Sp. n a  n ad m iern ą  liczibę ucz­
n iów  i n ie d o s ta te c z n e  ich k sz ta łcen ie , żą ­
dając  p raw n eg o  u p o rzą d k o w a n ia  tych  
spraw . Zainicjow aliśm y sy s tem a ty cz n ą  p r a ­
cę n ad  d o k sz ta łcan iem  zaw odow em . Z or­
ganizow aliśm y p o d ró że  w ew n ątrz  k ra ju  
i zag ran icę . K ończąc p rzem ów ien ie , kol. 
S zczuck i zw ró cił się do delega tów , by  o c e ­
n ia jąc  działa lność Ż arz. Gł,, brali- p o d  u w a­
gę trudności, jak ie  Zarz. Gł. n a p o ty k a ł. Ze 
spokojem  Zarz. Gł. o d d a je  sp raw o zd an ie  
do za tw ie rd zen ia . (Oklaski).

Kol. Szyndler, ska rb n ik , w y jaśn ia  n ie­
k tó re  pozycje sp raw o zd an ia  k aso w eg o  oraz 
p ię tn u je  za legan ie  n ie k tó ry c h  oddziałów  
z n adsy łan iem  m iesięcznych  w ykazów  
i sp raw ozdań . Sum a należności oddziałów  
do K asy  G łów nej jest duża; w y n ik ła  ona 
w łaśn ie  z tego, iż n ie k tó re  oddzia ły  zbyt 
późno p rzy sy ła ją  w y k azy  i p ien iąd ze .

Kol. R ied e l w  im ieniu Kom isji R ew i­
zyjnej, zaw iadam ia , że w  ok resie  sp ra ­
w ozdaw czym  odby to  siześć rew izy j k s ią ­
żek  i dow odów  kasow ych . W szystko  zn a ­
leziono  w  p o rząd k u . K om isja R ew izyjna 
p rz e d k ła d a  w n iosek  o p rzy jęc ie  sp ra w o ­
zdan ia  i u d z ie len ie  Z arządow i G łów nem u 
absolutorjum . P o p ie ra  w n iosek  skarbn ika , 
żeb y  w ykazy  i go tów kę w  te rm in ach  O d­
dzia ły  w ysy ła ły

W  dyskusji n a d  sp raw ozdan iem  p ie rw ­
szy z a b ra ł głos kol. D rew niak , p rz e d s ta w i­
ciel S ekcji In tro lig a to ró w  w,e Lw ow ie. Z a ­
py tu je  się, d laczego  w  W arszaw ie  in tro li­
g a to rz y  n ie  są w  naszym  Zw iązku zo rg an i­
zow an i; d laczego W ydz. W yk. nic n ie  c z y ­
ni, by  te n  p o k rew n y  zaw ód  zorgan izow ać 
w  całe j R zeczypospo lite j. P rz es trz eg a , że 
p o zo staw ien ie  in tro lig a to ró w  p o za  o rgan i­
zacją  m oże m ieć złe sku tk i. W zyw a Zarz.
Gł. i poszczegó lne oddzia ły  do p ra c y  w  tym  
k ie ru ń k u .
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K o l. G lin k o  (W arszaw a). W  o d rod zone j 
Polsce m a m y n ie m a l bez p rz e rw y  k ry z y s y ; 
d la teg o  obecną  sy tu a c ją  gospodarczą , n ie  
n a le ż y  n a d m ie rn ie  się p rze ra ż a ć . M u s im y  
p ra c o w a ć  o rg a n iz a c y jn ie , a szczegó ln ie  
nad  z o rg a n iz o w a n ie m  d ro b n y c h  m ie js c o ­
w o śc i. P o c z ą tk i są już  z ro b io n e , Z arz . G ł. 
i  poszczegó lne  o d d z ia ły  p ra c ę  tę  pow itany  
d a le j z du żym  n a k ła d e m  e n e rg ji p ro w a d z ić , 
gdyż z ty c h  d ro b n y c h  n ie z o rg a n iz o w a n y c h  
m ie js c o w o ś c i s ta le  n a p ły w a ją  n ie z o rg a n i-  
zo w a n i, k tó r z y  u tru d n ia ją  na m  w a lk ę  c e n ­
n ik o w ą .

K o l. S k rz y ń s k i (W arszaw a) w n os i, b y  
w y d a tk i p ro p a g a n d o w e  b y ły  w  s p ra w o ­
z d a n ia c h  o d d z ie ln ie  po daw ane .

Koli. W e iss  (G ru d z ią d z ). U s ta w o d a w ­
s tw o  ro b o tn ic z e  n ie  je s t p rze s trze g a n e ; 
m u s im y  za pom ocą o rg a n iz a c ji naszej w y ­
w rz e ć  n a c is k  na w ła ś c ic ie li z a k ła d ó w , b y  
s ię  s to s o w a li do us ta w , zw łaszcza  że in ­
s p e k to rz y  p ra c y  n ie  zaw sze  p iln u ją  p rz e ­
s trze g a n ia  u s ta w .

K o l. S y p ta  (B ie lsko ). Z a p y tu je  d la c z e ­
go w  sprawoizdam iu n ic  n ie m a  o p o łą c z e n iu  
z d ru k a rz a m i N ie m c a m i; p rz y p o m in a , iż  
Z ja zd  w  P ozn a n iu  p o w z ią ł w  te j s p ra w ie  
u ch w a łę . Z w ra c a  uw agę, że pom oc n ie  
w szę dz ie  je s t zo rg a n izo w a n a . N a le ż y  s k ło ­
n ić  w s z y s tk ie  O d d z ia ły , b y  w ię c e j u w a g i n iż  
do tychczas  p o ś w ię c iły  p e rs o n e lo w i p o m o c ­
n iczem u .

K o l. N o w a k o w s k i (Łódź). S p ra w o zd a n ie  
n a  ogó ł p rz e d s ta w ia  się d o d a tn io , w y k a ­
zu je  ono, iż  się ro z w ija m y . J e d n a k  m am y 
jeszcze n ie zo rg a n izo w a n e  m ie jscow ośc i, 
m am y też  n ie n a le ż ą c y c h  do Z w ią z k u  
w  z o rg a n iz o w a n y c h  m ie jscow ośc iach . Są 
o d d z ia ły , k tó re  w c a le  lu b  n ie d o s ta te c z n ie  
za jm u ją  isię ag itac ją . Z a rz . G Ł, w zg lę d n ie  
W y d z , W y k .,  p o w in n y  p o bu dza ć  o d d z ia ły  
do ja k  n a jw ię k s z e j p ra c y  w  ty m  k ie ru n k u .

K o l. W itk o w s k i (W arszaw a). W  W a r ­
szaw ie  in tro lig a to rz y  b y l i  z o rg a n iz o w a n i 
w  Z w ią z k u . P rz e d  p a ru  la ty  o d m ó w ili p ła ­
cen ia  na s tra jk u ją c y c h  d ru k a rz y  i  ze Z w ią z ­
k u  w y s tą p il i .  U zn a je  p o trz e b ę  z o rg a n iz o ­
w a n ia  in tro lig a to ró w  i  to  b ę d z ie  p o p ie ra ć . 
S ta le  n a p o ty k a m y  n a  tru d n o ś c i ize s tro n y  
w ła ś c ic ie li z a k ła d ó w  i  rządu . P ro je k ty  ro z ­
p o rzą d ze ń  M in . P r. i  Op. S p „ dążące do 
u p o rz ą d k o w a n ia  s to s u n k ó w  w  w a rs z ta ­
ta c h  p ra c y  są ta k  p o p ra w ia n e  p rz e z  różn e  
m in is te rs tw a  i  p rz e d s ta w ic ie li k a p ita łu ,  że 
w  ko ń cu  w s z y s tk o  co d o b re , zos ta je  z  n ic h  
u s u n ię te ; d la  o d m ia n y  czasam i p ro je k ty  
są w y c o fy w a n e , lu b  chow ane  p o d  sukno. 
O rg a n iza c je  w ła ś c ic ie li n ie  są z n a m i w  w a l­
ce; je d n a k  m im o  to  o rg a n izu ją  „b a n d y  d y ­
w e rs y jn e "  w  p o s ta c i p o z n a ń s k ie j „ W s p ó l­
n o ty " .  N a le ż y  u tru d n ia ć  im  ro b o tę . N a le ż y  
k ry ty k o w a ć  p o s tę p o w a n ie  p rz e d s ta w ic ie li 
w ła d z , n a le ży  p ię tn o w a ć  w  naszych  o rg a ­
nach  n a pa śc i w ła ś c ic ie li .

K o l. K o w a lc z y k  (P io trk ó w ). P rz e d s ta ­
w ia  d z ia ła ln o ś ć  O d d z ia łu  P io trk o w s k ie g o ', 
w y k a z u ją c , że ro z w ija  s ię  c o ra z  le p ie j.

K o l. Z ie l iń s k i (S osnow iec), K r y ty k u je ­
m y  W y d z . W y k .,  iż  za m a ło  c z y n i, b y  o r ­
g a n izo w a ć  d ro bn e  m ie jsco w o śc i, K ry ty R a  
ta  je s t p o z b a w ia n a  s łusznośc i. O rg a n iz o ­
w a n ie m  p o w in n y  za jąć się na  m ie jscu  od ­
d z ia ły , z a ró w n o  u s ie b ie , ja k  i  w  o k o lic y .

K o l.  R a je w s k i (Łódź), S p ra w o zd a n ie  
m ó w i, że p ra c a  k o b ie t  n a  lin o ty p a c h  je s t 
w z b ro n io n a . J e d n a k  w  Ł o d z i d ru k a rn ia  sa­

na cy jn ego  „H a s ła "  n ie  chce  p o d p o rz ą d k o ­
w a ć  s ię  p rzep isom . P o  d łu g ic h  s ta ran ia ch , 
po  w ie lo m ie s ię c z n y c h  k ło p o ta c h , d o p ro w a ­
d z iliś m y  do tego, że k o b ie ty  p o lic ja  u s u ­
nę ła . A le  c ó ż  z tego. N a d ru g i dz ie ń  p o ­
w r ó c i ły  one do p ra c y . T rz e b a , b y  Z jazd  
z a p ro te s to w a ł p rz e c iw  ta k  ska n d a liczn e m u  
ła m a n iu  p ra w a .

K o l. B u n ia k  (L w ó w ). P ra ca  Z arz. G ł, 
b y ła  tru d n ą , m im o  to  sp ra w o zd a n ie  w y k a ­
zu je  po w a żne  re z u lta ty .  Z a rz ą d  G ł. p o w i­
n ie n  b y ć  k ie ro w n ik ie m , daw ać in ic ja ty w ę , 
w s k a z ó w k i.  P ra cą  o rg a n iz a c y jn ą  m us im y  
w szyscy , Z arz . G ł. i  o d d z ia ły , za jm ow a ć  się. 
N a le ż y  te ż  e n e rg iczn ie  w y s tą p ić  p rz e c iw  
w ła ś c ic ie lo m , k tó r z y  tw o rz ą  lu b  p o p ie ra ją  
„W s p ó ln o tę " .

Po u k o ń c z e n iu  d y s k u s ji k o l.  S zczu ck i 
z a b ra ł głos, b y  o d p o w ie d z ie ć  na z a p y ta n ia  
lu b  w y ja ś n ić  ż a rz u ty . W  s p ra w ie  z o rg a n i­
z o w a n ia  in tro lig a to ró w  za m a ło  s ię  ro b i. 
P rz y w ó d c y  in tro lig a to ró w  w  W a rs z a w ie , 
za łam u ją  ręce , p o w ia d a ją , iż  są b e z s iln i. 
N a le ż y  w y k o rz y s ta ć  o fe rtę  lw o w s k ą , m oże 
pom oc lw o w s k a  da lepsze re z u lta ty ,  K r y ­
ty k a  obecne j d z ia ła ln o ś c i in s p e k to ró w  p ra ­
cy  je s t s łuszna , w y n ik a  ona z dz is ie jszego  
s to su n ku  rzą d u  i  k a p ita l is tó w . Z  te g o  Sto­
sun ku  w y n ik a  te ż  p rz e trz y m y w a n ie  lu b  
p o ga rszan ie  u s ta w , J e s t to  s ta łe  p o p ie ra ­
n ie  k a p ita łu  w z a m ia n  za p o p a rc ie  sanac ji. 
W  ż y c iu  p ro le ta r ja tu  zn a jd u je m y  w ie le  
p rz y k ła d ó w  w za jem nego  p o p ie ra n ia  się 
rząd u  i  k a p ita łu .  D ru k a rz e  p o w in n i za s ta ­
n o w ić  się, czy  n ie  czas już  ze rw a ć  z o b o ­
ję tn o ś c ią  p o lity c z n ą . N a le ż y  pó jść  rę k a  
w  rę k ę  z c a ły m  p ro le ta r ja te m  p rz e c iw  ob e ­
cnem u s ys te m o w i rz ą d ó w  i  dom agać się 
d e m o k ra ty c z n y c h  rząd ów , bo to  za p e w n i 
le p szy  b y t  m asom  ro b o tn ic z y c h , (O k la sk i) .

N a  Ś ląsku w ś ró d  k o le g ó w  N ie m c ó w  is t ­
n ie ją  jeszcze w p ły w y  n a c jo n a lis ty c z n e , d la ­
tego na  p o łą c z e n ie  n ie  na le gam y. C z e k a ­
m y , aż k o le d z y  N ie m c y  sa m i z rozu m ie ją , iż  
p o w in n i z n a m i s ię  z lać, Czas to  u ła tw i.

P om oc w  w ie lu  O d d z ia ła ch  je s t z o rg a ­
n iz o w a n a ; n a le ż y  w ię c  t y lk o  p o g łę b ić  d a l­
szą p ra c ę  w  ty m  k ie ru n k u :  z o rg a n iz o w a ć  
w s z y s tk ie  m ie jsco w o śc i i  ob jąć w s z y s tk ic h  
p ra c u ją c y c h  w  z o rg a n izo w a n ych  z a k ła ­
dach.

O m a w ia  jeszcze p ra cę  k o b ie t  p rz y  l in o ­
ty p a c h  i o d c z y tu je  o k ó ln ik  M in . P r. i  Op. 
S po ł., b y  zazn a jom ić  z n im i de lega tów .

P o p rz e m ó w ie n iu  k o l.  S zczuck iego  s p ra ­
w o zd a n ie  je d n o g ło śn ie  z a tw ie rd z o n o  o raz 
u d z ie lo n o  Z a rz . G ł. ab so lu to rju m .

K o m is ja  M a n d a to w a  z ło ż y ła  s p ra w o ­
zdan ie , że w s z y s tk ie  m a n d a ty  d e le g a tó w  
są w y s ta w io n e  zgodn ie  ze s ta tu te m  i są 
w ażne . D o d a tk o w o  p ro p o n u je , b y  na w n io ­
sek Z arz . G ł. p rz y z n a ć  jeszcze m a n d a t 
O ddz, C ieszyńsk ieg o . S p ra w o z d a n ie  K om . 
M a n d . p rz y ję to  bez d y s k u s ji do w ia d o m o ­
ści, a m a n d a t d la  C ieszyna  za tw ie rd z o n o .

K s z ta łc e n ie  za w o d o w e  o k w e s tja  u c z ­
n io w s k a  re fe ru je  k o l. S zczuck i. U re g u lo ­
w a n ie  s p ra w y  u c z n ió w  w  p rze m yś le  p o l i ­
g ra fic z n y m  w  P o lsce w ys luw a się w  c h w il i  
obecne j n a  cz o ło  n a jw a ż n ie js z y c h  zaga­
d n ie ń  w  ż y c iu  nasze j o rg a n iz a c ji, M ó w ią c  
o u re g u lo w a n iu  s p ra w y  u cz n ió w , m a m y 
na m y ś li p rz e d e w s z y s tk ie m  u n o rm o w a n ie  
s tosu nku  liczebn eg o  u c z n ió w  do  w y k w a li­
f ik o w a n y c h . W  te f  s p ra w ie  Z a rzą d  G łó ­

w n y  p o c z y n ił szereg  k ro k ó w  u  w ła ś c iw y c h  
w ła d z  i  je s t n a d z ie ja , iż  w  n ie d a le k ie j 
p rz y s z ło ś c i sp ra w a  u s ta le n ia  ilo ś c i u c z ­
n ió w  w  naszym  p rze m yś le  zos ta n ie  z a ła ­
tw io n a  na d ro dze  p ra w n e j. N ie  n a le ż y  się 
je d n a k  łu d z ić , że zos ta n ie  ona z a ła tw io n a  
c a łk o w ic ie  p o  nasze j m y ś li. D la te g o  te ż  
n ie  n a le ż y  u s ta w a ć  w  u s iło w a n ia c h  p o ­
m yś ln ie jszeg o  z a ła tw ie n ia  je j na  in n e j d ro -  
dlze —  n a  d ro dze  w a lk i c e n n ik o w e j i  u m ó w  
z b io ro w y c h .

N ie z a le ż n ie  od s p ra w y  u re g u lo w a n ia  
lic z b y  u c z n ió w , s ta je  się te ż  p iln ą  sp ra w ą  
z o rg a n iz o w a n ia  ic h  w  sp e c ja ln ych  sekc jach  
d la  m ło d o c ia n y c h  p rz y  O d d z ia ła c h  Z w ią z ­
ku . C hcąc m ie ć  w  p rz y s z ło ś c i d z ie ln y c h  
c z ło n k ó w  Z w ią z k u , m u s im y  zaw czasu  m y ­
śleć o  m a leżytem  w y c h o w a n iu  o rg a n iz a c y j-  
nem  d o ra s ta ją c e j m ło d z ie ż y  d ru k a rs k ie j.

Ze s p ra w ą  w y c h o w a n ia  w ią ż e  s ię  ró w ­
n ież  s p ra w a  w y k s z ta łc e n ia  za w o d o w e g o , 
k tó re  w  obecne j c h w il i  m ocno  n iedom aga. 
C z ło n k o w ie  Z w ią z k u  w in n i w ię c e j u w a g i 
p o św ię cać  k s z ta łc e n iu  z a w o d o w e m u  u c z ­
n ió w  w  z a k ła d a d a c h  p ra c y . Z a rz ą d y  O d ­
d z ia łó w  m uszą d o p iln o w y w a ć , b y  p rz y jm o ­
w a n i n a  p ra k ty k ę  u c z n io w ie  z a w ie ra li 
z p rz e d s ię b io rc a m i u m o w y  o n a u k ę  o raz 
w y k a z y w a li się o d p o w ie d n ie m i ś w ia d e c ­
tw a m i o s tan ie  z d ro w ia  i  cenzus ie  s z k o l­
nym . W ie lk ą  uw ag ę  p o w in n o  się zw ra c a ć  
na to ,  c z y  u c z n io w ie  uczęszcza ją  d o  s z k ó ł 
w ie c z o ro w y c h  z a w o d o w y c h  lu b  d o k s z ta ł­
ca jących . Is tn ie ją c e  ju ż  k o ła  k s z ta łc e n ia  
za w o d o w e g o  w in n y  b yć  n a d a l p ro w a d z o ­
ne i u lepszane .

D z iś , gdy na s k u te k  ro z w o ju  te c h n ic z ­
nego i m e c h a n iz a c ji p ra c y  w  p rz e m y ś le  
p o lig ra f ic z n y m  nasze w a rs z ta ty  p ra c y  się 
ku rc z ą , je s t naszym  o b o w ią z k ie m  dbać
0 to , b y  sze re g i p ra c o w n ik ó w  te g o  p rz e ­
m y s łu  n ie  z a p e łn iły  się po na d  m ia rę
1 m ożność z a tru d n ie n ia  św ie ż y m  n a ry b ­
k ie m . Z  d ru g ie j s tro n y  —  je s t na szym  o b o ­
w ią z k ie m  dbać o n a le ż y te  w y c h o w a n ie  
o rg a n iz a c y jn e  i  fa ch o w e  w y s z k o le n ie  tego  
n a ry b k a .

D y s k u s ja  n a d  re fe ra te m : Kod. D re w ­
n ia k  (L w ó w ). W e  lw o w s k ic h  in tro l ig a to r -  
n ia c h  n a d lic z b o w y c h  u c z n ió w  s p o tk a m y  
je d y n ie  w  d ro b n y c h  za k ła d a ch . L w . S ekc ja  
In tro l.  w n io s ła  do w o je w ó d z tw a  m em o - 
r ja ł  w  s p ra w ie  u czn ió w . W o je w ó d z tw o  m e- 
m o r ja ł te n  o d e s ła ło  do z a o p in io w a n ia  Iz b ie  
R zem ieśln icze j); n a tu ra ln ie , o p in ja  Iż b y  b ę ­
dz ie  n ie p rz y c h y ln a  d la  naszych  żądań. Z a rz . 
G ł. p o w in ie n  dom agać s ię  u  w ła d z  z a b ro ­
n ie n ia  trz y m a n ia  u c z n ió w  ty m  p rz e d s ię ­
b io rc o m , k tó rz y  n ie  z a tru d n ia ją  w y k w a l i ­
f ik o w a n y c h .

K o l. M o ra w ie c k i (K ra k ó w ). N a le ż y  d o ­
m agać s ię  u s ta w o w e g o  o g ra n ic z e n ia  l ic z ­
b y  u c z n ió w  m ię d z y  in n e m i i  ze w zg lędu , 
iż  ta k ie  ro z p o rz ą d z e n ie  o b o w ią z y w a ć  bę ­
dz ie  i  d ru k a rn ie  n ie c e n n ik o w e . P rop on u je  
zm ianę  re z o lu c ji.

K o l.  S z c z u c k i w y ja ś n ia , iż  re z o lu c ja  
ob e jm u je  n ie ty lk o  d ru k a rs tw o , le cz  na  ż y ­
czen ie  in tro lig a to ró w  i  l i to g ra fó w  c a ły  
p rz e m y s ł g ra fic z n y .

K o l. S k rz y ń s k i (W arszaw a) U zn a je  za 
w skazane , b y  IX  Z jazd  w y p o w ie d z ia ł się 
w  s p ra w ie  k s z ta łc e n ia  zaw od ow e go  u c z ­
n ió w . N ie m n ie j je d n a k  uzn a je  za p o trz e b n e  
u rz ą d z a n ie  k u rs ó w  d o k s z ta łc a ją c y c h  oraz
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zakładanie i popieranie wśród młodzieży 
drukarskiej sportu.

Kol. Glinko (Warszawa). Żąda tworze­
nia państwowych szkół zawodowych celem 
kształcenia uczniów, któreby gwarantowa­
ły dokładne wyuczenie; kształcenie ucz­
niów w prywatnych zakładach należy 
zwalczać, jako niedające dobrych rezulta­
tów.

Kol. Weiss (Grudziądz). Przy regulowa­
niu sprawy uczniowskiej należy brać pod 
uwagę również małe miejscowości, gdyż 
w nich to dzieją się większe nadużycia.

Kol. Bauman (Wilno). Inspektor Pracy 
w Wilnie wezwał przedstawicieli naszego 
i żydowskiego związku na naradę, celem 
uregulowania sprawy uczniów. W Wilnie 
są specjalne zakłady, gdzie przyjmują ucz­
niów za opłatą. Związek przeciwdziała 
nadmiarowi ucizniów, lecz, mimo to około 
50% uczniów przyjmują bez wiedzy Związ­
ku. Stawia wniosek, by usunąć tych ucz­
niów, ktorlzy pracują mniej niż iy2 roku.

Kol. Nowakowski (Łódź). Żąda uregu­
lowania dopływu uczniów.

Kol. Zieliński (Sosnowiec). Kształcenie 
uczniów w małych miejscowościach jest 
niemożliwe; należy przeto kształcić jedy­
nie w państwowych szkołach zawodo­
wych.

Kol. Kożuch (Kraków). W drodze umo­
wy zbiorowej możemy przeprowadzić je­
dynie unormowanie liczby uczniów. Pozo­
stałe postulaty, jak kształcenie zawodo­
we, zapewni nam rozporządzenie ministe- 
rjalne. Stawia wniosek, by żądać od wstę­
pujących ukończenia 4 klas gimnazjum lub 
7 klas szkoły powszechnej.

Kol. Paszek (Stanisławów). Wnioski 
kol. Szczuckiego dają najlepsze wyjście 
i należy je przyjąć.

Kol. M arszałek (Kraków). Polegać po­
winniśmy przedewszystkiem na własnych 
siłach, a na drugim planie na rozporządze­
niach władz. Związek na właściwie posta­
wione dokształcanie zawodowe nie ma 
środków; należy też pomyśleć o dokszta- 
ceniu wybitnie zdolnych jednostek.

Kol. Zawiślak (przedst, Litogr.). Trzeba 
obmyśleć wszystko planowo; przydałaby 
się nieustająca Komisja, kitóraby nad cało­
kształtem zagadnienia uczniowskiego czu­
wała. Litografowie chętnie przyłączą się 
do wspólnej akcji.

Kol. Żyburski (Warszawa). Uczniowie 
powinni mieć kontrakty. Należy uczniów 
poddawać oględzinom lekarskim przed 
przyjęciem na praktykę. Starsi koledzy po­
winni ze swej strony ułatwiać uczniom na­
bycie wiedzy zawodowej,

Kol. Szczucki omawia uwagi zabierają­
cych głos w dyskusji. Uważa, że fundusze 
na kształcenie zawodowe znajdą się. Oglę­
dziny lekarskie należy wszędzie stosować. 
Będziemy domagać się, żeby rząd uregulo­
wał sprawę uczniów. Lecz z uwagi, iż spra­
wy te są przewlekane i obcinane z wszel­
kich dogodnych dla nas punktów, główny 
nacisk musimy kłaść na uregulowanie spra­
wy uczniów przez naszą organizację zapo- 
mccą umów. Należałoby kończących prak­
tykę wysyłać zagranicę dla dokształcenia. 
W znacznej mierze ułatwi udanie się za­
granicę organizowana przez Międz. Sekr. 
Druk. wymiana młodych pracowników.

Po dyskusji przyjęto następujące wnio­
ski:

1. — Zjazd domaga się od czynników 
miarodajnych wydania rozporządzenia re­
gulującego ilość uczniów w przemyśle 
poligraficznym.

Wobec nadmiaru sił roboczych w prze­
myśle poligraficznym IX Zjazd domaga się, 
by do czasu wydania wymienionego wyżej 
rozporządzenia wstrzymano przyjmowanie 
uczniów wogóle.

2. — IX Zjazd stwierdza, iż rozporzą­
dzenie władzy przemysłowej w sprawie 
ustalenia ilości uczniów w przemyśle po­
ligraficznym może wnieść znaczną popra­
wę w obecnie panujące w tej dziedzinie 
stosunki, lecz nie ureguluje tej sprawy cał­
kowicie zgodnie z potrzebami ogółu pra­
cowników przemysłu graficznego.

Możliwość ustalenia odpowiadającej 
potrzebom ogółu pracowników przemysłu 
poligraficznego skali uczniów IX Zjazd wi­
dzi jedynie w drodze walki cennikowej,

Z powyższych względów IX Zjazd po­
leca Zarządowi Głównemu i Zarządom Od­
działów Związku stawianie przy wszel­
kich wystąpieniach cennikowych sprawy 
ograniczenia liczby uczniów w drukarniach 
na czele postulatów cennikowych.

3. — IX Zjazd stwierdza konieczność 
organizowania uczniów, celem zapewnie­
nia organizacji dopływu uświadomionego 
elementu z pośród dorastającego pokolenia 
drukarzy i pokrewnych zawodów.

W tym celu Oddziały Związku winny 
tworzyć sekcje uczniów, w których będą 
oni otrzymywać wychowanie w duchu or­
ganizacyjnym i klasowym.

4. — W trosce o podniesienie poziomu 
kwalifikacyj zawodowych młodego poko­
lenia drukarzy i pokrewnych zawodów IX 
Zjazd uchwala:

Poleca się Oddziałom Związku dopil­
nowanie, aby uczniowie uczęszczali do 
szkół zawodowych, wzgl. dokształcają­
cych;

Poleca się Odziałom Związku tworzenie 
i prowadzenie Kół Kształcenia Zawodo­
wego;

Poleca się wszystkim wykwalifikowa­
nym członkom Związku, by w zakładach 
pracy poświęcali należytą uwagę sprawie 
szkolenia uczniów;

Poleca się Zarządom Oddziałów dopil­
nowanie, by przyjmowani na naukę ucz­
niowie zawierali umowy o naukę w myśl 
rozporządzenia o prawie przemysłowem.

5. — IX Zjazd zatwierdza opracowany 
przez Wydział Wykonawczy Regulamin 
Kół Kształcenia Zawodowego Drukarzy.

6. — IX Zjazd, uważając sport za jeden 
z ważniejszych czynników wychowawczych 
młodego pokolenia, poleca Oddziałom ota­
czać opieką sport wśród młodzieży dru­
karskiej na terenach swych Oddziałów.

(Glinko).
7. — IX Zjazd poleca Zarządowi Gł. 

powołanie ciała kierowniczego nad Koła­
mi Kształcenia Zawodowego w celu nale­
żytego i programowego zorganizowania 
Kół Kształcenia Zawodowego.

(Skrzyński).
Szósty punkt porządku dziennego: poli­

tyczna i gospodarcza sytuacja Polski refe­
ruje tow. Antoni Zdanowski, sekr. Komisji 
Centralnej. — Związki Zawodowe na całym 
świecie interesują się sprawami polityczne­

mu. Nawet angielskie związki zawodowe, 
które długi czas odgradzały się od polityki, 
zeszły z tej drogi i dziś stanowią część Par- 
tji Robotniczej. Mówiąc o polityce, referent 
zastrzega sę, iż nie agituje, by Związek 
przystąpił do jakiejś partji, chodzi mu o 
sprawy polityczne a nie o partyjne. Spra­
wami politycznemi, zagadnieniem, jak się 
rządzi państwem, robotnicy muszą się inte­
resować. Demokratyczny system rządów 
zapewnia swobodę działalności dla związ­
ków, zapewnia wolność strajku, zgroma­
dzeń, słowa, druku itp.; ustrój demokratycz­
ny zapewnia robotnikom udział w rządach; 
ustrój demokratyczny czyni z robotnika peł­
noprawnego obywatela państwa. Dyktatura 
natomiast znosi wszelkie prawa polityczne, 
utrudnia robotnikom działalność organiza­
cyjno - zawodową, znosi wolność zebrań, 
prasy, słowa i t. p.

Przez cztery lata od czasu objęcia 
rządów przez sanację, pomimo obietnic, 
położenie nie poprawiło się, lecz raczej 
uległo zmianom na gorsze. Rząd sanacyj­
ny opiera się na obszarnikach i przedsię­
biorcach, rząd sanacyjny opiekuje się intere­
sami burżuazji. Nie pozwala Sejmowi ob­
radować, nie pozwala przeprowadzać ulep­
szeń w prawodawstwie robotniczem. Nato­
miast stale słyszysmy o zmianie Konstytucji,
0 ograniczeniu praw przedstawicieli ludno­
ści.- Sanacja, zwalcza ruch robotniczy, usi­
łuje rozbić go przez tworzenie nowych 
związków zawodowych bebesowskich, fede­
racyjnych i t. p. Obóz burżuazyjny popiera 
rząd, gdyż liczy, że z pomocą rządu zgnie­
cie ruch robotniczy. Robotnicy muszą czu­
wać, by nie dać się osłabić.

W zakresie gospodarczym sanacyjne rzą­
dy nie uczyniły nic, by podnieść zarobki, a 
tern samem zwiększyć zdolność nabywczą 
wewnątrz kraju. Ruch budowlany nie jest 
popierany, roboty publiczne prawie zani­
kły, nie podpisuje się umów handlowych z 
innemi państwami, co mogłoby ożywić wy­
wóz z kraju. Bezrobotnych coraz więcej 
zostawia się własnemu losowi, gdyż coraz 
mniejszy odsetek otrzymuje zapomogi. Rząd 
przez palce patrzy na łamanie prawodaw­
stw a robotniczego, ustawę o ubezpiecze­
niu na starość schował pod sukno. Nie 
dopuszcza do znowelizowania ustawy o po­
datku od dochodów, zmuszając robotni­
ków do płacenia nadmiernych stawek.

Polityka rządu wywołuje protesty wśród 
mas robotniczych i włościańskich. Dziś 
mamy w Polsce dwa obozy — sanacyjny
1 demokratyczny. Robotnicy muszą się o swe 
prawa upominać, muszą walczyć o prawa 
rozwoju swych instytucyj, muszą wal­
czyć z wyzyskiem, muszą walczyć o socja­
listyczny ustrój państwowy. Drukarzy w 
tej walce nie zabraknie.

Rezolucja, którą przedkłada referent, 
jest ułożona według rezolucyj, zgłaszanych 
przez Zarząd Gł. i Oddziały.

Po odczytaniu rezolucji nastąpiła ob­
szerna i wyczerpująca dyskusja.

Kol. Kołtonowicz (Kraków). — Nie na­
leży mieszać demokracji z Witosem, Kier- 
nikiem i t. p. Przed zamachem majowym 
oni rządzili, a skutki proletarjat dobitnie 
odczuwał. Walczmy o zmianę systemu a 
nie osób.

Kol. Wolas (Kraków). — Sytuacja poli­
tyczna i gospodarcza w Polsce wiąże się 
z takąż sytuacją w Europie. Wojna zde-
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z o rg a n iz o w a ła  k la s ę  ro b o tn ic z ą .  D zis  k a ­
p i t a l i z m  górą ,  c o ra z  si lniej a t a k u je  m a s y  
r o b o tn ic z e .  D la  o b ro n y  sw y ch  in te r e s ó w  
t w o r z y  faszyzm . S y s t e m  p a r l a m e n t a r n y  
n ic  n a m  n ie  da, d o p ó k i  n ie  n a s t ą p i  u ś w ia ­
d o m ie n ie  m a s  ro b o tn ic z y c h  i ch ło psk ich .  
T y lk o  r z ą d  p o w s ta ł y  p o d  n a p o r e m  ty ch  
m a s  b ę d z ie  z d o ln y  z a p e w n ić  ro b o tn ik o m  
le p s z y  b y t .  Z g łasza  rezo lu c ję  p r o t e s tu j ą ­
cą  p r z e c iw  s to so w a n iu  k a r y  śm ie rc i  i p r z e ­
ś la d o w a n io m  n a ro d o w o śc io w y m .

Kol. Z ie l iń sk 1 (S osnow iec) .  —  P r z e m a ­
w ia  p r z e c i w  z a jm o w a n iu  się p o l i ty k ą  w  
Z w ią z k u ;  o m a w ia  s to su n k i  w  b. d r u k a r n i  
Zw. G ó rn .  w  S o sno w cu .

Kol. M o r a w ie c k i .  —  P a r ty jn y c h  s p r a w  
n ie  n a le ż y  p o ru s z a ć ,  a le  s łu s z n e m  jest, ze  
z a jm u jem y  się ogó lnem i p o l i ty c z n e m i s p r a ­
w a m i.  R z ą d  n ie  d o p i ln o w y w a ,  b y  u s t a w o ­
d a w s tw o  ro b o tn ic z e  b y ło  p r z e s t r z e g a n e ,  
p o w in n iś m y  p rz e c iw  te m u  z a p ro te s to w a ć .

Kol. G link o .  —  O d  la t  30 k o m u ś  p o ­
m ag am y ,  b y  d o s z e d ł  d o  w ła d z y .  N a le ż y  
p o m y ś leć ,  b y  ro b o tn ic y  sam i  w ła d z ę  z d o ­
byli ;  n a le ż y  u ś w ia d a m ia ć  ro b o tn ik o w ,  
tw o rz y ć  z n ic h  je d e n  obóz, k t ó r y  z d o b ę ­
d z ie  d la  s ieb ie  p r a w d z i w ą  d e m o k ra c ję .

Kol. B u n ia k  (Lwów). —  M u s im y  z w a l ­
c zać  k u l tu rę ,  b o  r o b o tn ik o m  p o d  d y k t a ­
tu r ą  jes t  ź le ;  np. w e  W ło s z e c h  lu b  n a  W ę ­
g rzech .  D e m o k ra c j i  b a ć  się n ie  na leży .  
M u s im y  p ro w a d z ić  p o l i ty k ę  ściśle  z a w o d o ­
w ą, u t r z y m u ją c  lu źn y  k o n t a k t  z p a r t j a m i  
p o l i ty czn em i.

Kol. S zczuck i .  —  Z jazd  p o w in ie n  s z e ­
ro k o  o g a rn ą ć  z a g a d n ie n ia  p o l i ty c z n e .  J e ­
śli p ro t e s tu j e m y  p rz e c iw  d y k ta tu r z e ,  to  
znaczy ,  że  c h c e m y  zm ia n y  sy s te m u ,  a m e  
osób. G d y  je s t  m o w a  o s t r z e la n iu  do  r o ­
b o tn ik ó w  w  B e r l in ie ,  p a m i ę t a ć  na leży ,  iż 
s t r z e la n in ę  t a m  w y w o ł a ł a  M o s k w a .  D o ­
m a g a m y  się d e m o k r a ty c z n y c h  rz ą d ó w ,  
gd yż  d b a m y  o to, b y  n a m  z w ią z k ó w  m e  
z a m k n ię to ,  b ro n im y  się p r z e c iw  o g ra n ic z e ­
n io m  w o ln o śc i  z e b ra ń ,  s ło w a ,  p ra s y .  M u 
s im y  d ą ż y ć  do  s k r ó c e n ia  c z a su  p ra c y ,  gdyż  
ty lk o  w  t e n  sp o só b  b e z r o b o tn i  z n a jd ą  p r a ­
cę. R a c jo n a l iz a c ja ,  m e c h a n iz a c ja  p r z e m y ­
s łu  p o w in n y  iść w  p ie r w s z y m  rz ę d z ie  n a  
k o rz y ś ć  k o n s u m e n tó w ;  p o w in n y  w p ły n ą ć  
n a  p o d n ie s ie n ie  zdo lno śc i  n a b y w c z e j  w ś ró d  
m as ,  p o w in n y  s k ró c ić  c za s  p r a c y .  W  d a l ­
szy m  c iągu  sw eg o  p r z e m ó w ie n ia  kol. ó. 
o m a w ia  rez o lu c ję  ko l.  W o la s a ,  p ro p o n u ją c
k i lk a  p o p r a w e k .

T ow . Z d a n o w s k i .  —  N iko go  m e  n a m a ­
w ia łe m  d o  P. P. S. an i  do C e n t ro le w u .  
R o z w a ż a m y ,  czy  Z jazd  m a  w y p o w ie d z ie ć  się 
za  d e m o k ra c ją .  P a r l a m e n t a r y z m  m a  w a d y ,  
a le  p a r l a m e n t a r y z m  to  ty lk o  c z ę ść  d e m o ­
k rac j i .  N ie  b ro n i  rezo luc ji ,  b o  n ie  jes t  o n a  
p rz e z  n iego  p is an ą .  C h ce  s tw ie rd z ić ,  ze  
d y k t a t u r a  n ie  m o ż e  b y ć  d ą ż e n ie m  ro b o tm -  
czem . U s i ło w a n o  w p ro w a d z ić  d y k ta t u r ę  
ro b o tn ic z ą  w e  W ło s z e c h ,  n a  W ę g rz e c h ,  
w p ro w a d z o n o  fa szyzm . J e d y n i e  w  Rosji, 
d z ię k i  n ie w o ln ic z o  n a s t ro jo n e m u  ch ło p s tw u ,  
u d a ło  s ię  d y k ta t u r ę  w p ro w a d z ić  i u t r z y ­
m ać .  C zy  p rz e z  to  p r o l e t a r i a t  t a m  m a  l e ­
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p ie j ;>  Z o rg a n iz o w a n y ,  św ia d o m y  ro b o tn ik
n ig d y  n ie  zgodz i się, b y  n im  k to ś  r z ^ Zl ’ 
on sa m  s o b ą  c h c e  rządz ić .  W o jn a  o s ła b i ła  
n ie ty lk o  m i ę d z y n a ro d o w e  o rg an izac je  r o ­
b o tn icze ,  a le  w s z y s tk ie .  D ziś  one  o d b u d o ­
w u ją  się. O d b u d o w y w a  się te ż  i M ię d z y ­
n a r o d ó w k a  d r u k a r s k a .  D r u k a r z e  p o lscy  
b ra l i  s ta le  u d z ia ł  w  życ iu  p o l i ty czn em , w a l ­

czyli o z w y c ię s tw o  ob o zu  ro b o tn ic z e g o ,  
w y d a l i  z s ieb ie  sz e r e g  w y b i tn y c h  ludzi, jak  
np. M io s io łek ,  E nglisz ,  H u d e c  i inni. P r o ­
p o n o w a n a  rezo lu c ja  n ie  d o ty c z y  s p r a w  p a r ­
ty jnych ,  lecz  za jm uje  się jed y n ie  p o t r z e b a ­
mi r u c h u  z a w o d o w e g o ;  d la teg o  n a le ż y  ją
p r zy jąć. _ - . ,

W  g ło so w an iu  p rz y ję to  rezo lu c ję ,  u s t a ­
lo n ą  p r z e z  K om . W n io s k o w ą ,  je d n o m y ś l ­
n ie ;  b rz m i  o n a  n a s tę p u ją c o :

„IX Z jazd  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  D r u ­
k a r z y  i P o k r e w n y c h  Z a w o d ó w  w  Po lsce ,  
o b ra d u ją c y  w  K r a k o w i e  w  d n ia c h  o d  15 do 
18 s i e rp n ia  1930 r., p r z y ł ą c z a  się do p r o ­
te s tu  ca łe j  d e m o k r a c j i  w  P o ls c e  p rz e c iw  
d y k ta t u r z e  i d o m ag a  s ię  p o w o ła n i a  rząd u ,  
k tó r y b y  p o s ia d a ł  z a u fan ie  s z e r o k ic h  m as  
lu d o w y c h ;  s t w i e r d z a  z o b u rz en iem , że  d a l ­
sze  z w le k a n ie  p r z e z  r z ą d  z w p ro w a d z e n ie m  
u b e z p ie c z e ń  n a  s t a ro ś ć  i od in w a l id z tw a  
jes t  c ię ż k ą  k rz y w d ą ,  w y r z ą d z a n ą  d z ie s ią t ­
k o m  ty s ię c y  w e te r a n ó w  p ra c y ,  p o z o s t a ją ­
c y c h  b e z  ż adn e j  p o m o c y  i o p ;e k i  ze  s t ro n y  
P a ń s tw a .

Z jazd  p ro t e s tu j e  p r z e c i w  le k c e w a ż e n iu  
p r z e z  r z ą d  n ie d o l i  r o b o tn ik ó w  - s t a r c ó w  
i in w a l id ó w  p r a c y  i d o m a g a  s ię  w p r o w a ­
d z e n ia  b e z  z w ło k i  c z a su  u b e z p ie c z e ń  n a  
s t a ro ś ć  i od  in w a l id z tw a .

IX Zjazd p od n osi en erg iczn y  p ro test  
p rzec iw  prześlad ow an iom  p rzez  czyn n ik i 
adm inistracyjne k la sy  pracującej, p rzec iw  
u c isk o w i n arod ow ościow em u  i stosow an iu  
k ary  śm ierci.

W o b e c  w z ra s t a ją c e j  z d n ie m  k a ż d y m  
m e c h a n iz a c j i  p r a c y ,  k t ó r a  w y r z u c a  n a  b r u k  
c a łe  r z e s z e  ro b o t n ik ó w  d r u k a r s k ic h  —  IX 
Z jazd  d o m a g a  s ię  z a p r o w a d z e n ia  u s t a w o ­
w e g o  s k r ó c e n ia  c za su  p r a c y  do  7 g odz in  
d z ie n n ie " .

N a  w n io s e k  kol.  S z c z u c k ie g o  p r z e s t a ­
w io n o  p u n k t  7 p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  i p r z y ­
s tą p io n o  do w y b o r ó w  w ła d z  Z w ią zk u .  Do 
K om isji S k ru ta c y jn e j  p o w o ła p o  ko l. :  J a k u ­
b ia k a ,  M a r c in k o w s k ie g o  i P a s z k ę .  P o c z e m  
z a rz ą d z o n o  1 5 -m in u to w ą  p r z ć r w ę  d la  d o ­
k o n a n ia  w y b o ró w .

P o  p r z e r w i e  p rz y s tą p io n o  do  d a ls zy ch  
o b ra d ,  łą c z ą c  p u n k ty  7 i 9 w  je d e n ;  w  im ie-  
n u  K om is ji  W n io s k o w e j  re fe ru je  kol,  
S zczuck i .

K om . W n .  p ro p o n u je  o d rz u c ić  w n io s e k  
p ło c k i  o r e d u k c j i  godz in  p r a c y  z a m ia s t  w y -  
d a la ń  ze  w zg lę d u ,  iż to  n ie  jes t  w y g o d n e  
d la  n ie k tó r y c h  O d d z ia łó w ;  p o z o s t a w ia  się 
w o ln ą  rę k ę .  Z jazd  z a tw ie rd z i ł  s t a n o w is k o  
K o m  W n io s k o w e j .

W  s p r a w ie  z a t r u d n ie n ia  k o b ie t  w  ze-  
c e rn ia c h ,  p rz y ję to  n a s tę p u ją c y  w n io se k :  

„ W o b e c  tego ,  iż p r a c a  p r z y  s k ła d a n iu  
i r o z b ió rc e  c z c io n e k  je s t  szcze g ó ln ie  n i e ­
b e z p ie c z n ą  i s z k o d l iw ą  d la  z d ro w ia  k o b ie t ,  
IX Z jazd  d o m a g a  się p o n o w n ie  od  M in i­
s t e r s t w a  P r a c y  i O p ie k i  S p o łec zn e j  w y d a ­
n ia  b e z w z g lę d n e g o  z a k a z u  z a t r u d n ia n ia  k o ­
b ie t  w  z e c e rn ia c h " .

P rz y ję to  dale j  w n io s e k  Z a rz ą d u  GłÓW-
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„IX Z jazd  u c h w a la :  Z jazdy  Z w ią z k u  Z a ­
w o d o w e g o  D r u k a r z y  i P o k r e w n y c h  Z a w o ­
d ó w  w  P o ls c e  o d b y w a ć  się b ę d ą  co  t r z y  
la ta .  N a jb l iż szy  Zjazd o d b ę d z ie  się w  r. 
1933“ .

N a d  w n io sk ie m  O d d z ia łu  P io t r k o w s k ie ­
go, b y  p r z y z n a ć  p r a w o  w y s ła n i a  d e le g a ta  
n a  Z jazd  O d d z ia ło m  l ic ząc y m  20 cz ło n k ó w , 
ro z w in ę ł a  s ię  d łu ż sz a  d y sk us ja .  P o  d y s k u ­

sji p r z y ję to  w ię k s z o ś c ią  g ło sów  p ro p o z y c ję  
K om . W n io s k o w e j ,  b y  p r a w o  do  o t r z y m a n ia  
m a n d a t u  u z a le ż n ić  n a d a l  o d  p o s i a d a n ia  30 
c z ło n k ó w ;  m n ie js z e  O d d z ia ły  m o g ą  się ł ą ­
c zy ć  i w sp ó ln ie  w y b i e r a ć  je d n eg o  d e le g a ­
ta. Z m n ie jsz en ie  l ic zb y  p le n a r n y c h  p o s i e ­
d z e ń  Z a rz ą d u  G ł.  d o  je d n e g o  n a  r o k  o d r z u ­
cono.

P rz y ję to  p o te m  n a s t ę p u ją c e  w n io sk i :
„IX Z jazd  u c h w a la :  O d d z ia ły ,  l iczące

p o n a d  10 p la c ó w e k ,  p o t r ą c a j ą  sob ie  z fu n ­
d u szu  c e n t r a ln e g o  m ie s ię c z n ie  100 zł." .

„IX Z jazd  u c h w a la :  P o le c a  się Z a r z ą d o ­
w i  G łó w n e m u  o ra z  O d d z ia łó w ,  b y  w y t ę ­
ż y ły  w s z y s tk ie  s w e  u s i ło w a n ia  w  ty m  k i e ­
r u n k u ,  a b y  o rg a n iz a c je  d r u k a r s k ie ,  s to ją c e  
n a  g ru n c ie  k la s o w y m ,  a n ie  n a le ż ą c e  d o ­
ty c h c z a s  d o  C e n tra l i ,  p o łą c z y ć  w  je d n ą  s i l­
n ą  O rg a n iz a c ję " .

Z m ia n a  § 183 R e g u la m in u  o d rz u c o n a .
W n io s e k  O d d z ia łu  L u b e lsk ie g o  o s c e n ­

t r a l i z o w a n iu  fu n d u szó w , p o  d ysk u s j i  p r z e ­
k a z a n o  Z a rz ą d o w i  Gł. z p o le c e n ie m  o p r a ­
c o w a n ia  go n a  X Zjazd.

P rz y ję to  n a to m ia s t :
„IX Z jazd  p o l e c a  Z a rz ą d o w i  G łó w n e m u  

p o w o ła n ie  sp ec ja ln e j  K o m is ji  i w y a s y g n o ­
w a n ie  p o t r z e b n y c h  su m  n a  t ło m a c z e n ie  
z ję z y k ó w  o b c y c h  i w y d a w a n i e  p o d r ę c z ­
n ik ó w  fa c h o w y c h  c e le m  w z b o g a c e n ia  l i t e ­
r a t u r y  fac h o w e j  w  p o ls k im  ję z y k u  i j e d n o ­
cz e śn ie  p o d n ie s ie n ie  p o z io m u  fa c h o w e g o  
n a s z y c h  c z ło n k ó w  .

W n io s e k  o zm ian ie  w y s o k o ś c i  z a p o m ó g  
in w a l id z k ic h  o d ło ż o n o  do X Z jazdu .

W  s p r a w i e  z a p o m ó g  d la  r e z e r w i s tó w  
p o w o ła n y c h  n a  ć w ic z e n ia  w o js k o w e  p r z y ­
ję to  w n io s e k  ko l.  T a s ie m s k ie g o :

„ C z ło n k o w ie  - r e z e rw iśc i ,  p o w o ła n i  n a  
ć w ic z e n ia  w o jsk o w e ,  o t rzym ują ,  jak o  
o f ia ry  m i l i ta ry z m u ,  z a p o m o g ę  w  w y s o k o ś ­
ci 2 zł. d z ie n n ie  z fu n d u sz u  b e z ro b o tn y c h .  
D o za p o m o g i  te j  c z ło n k o w ie  m a ją  p r a w o  
po  z a p ła c e n iu  52 ty g o d n io w y c h  w k ł a d e k  .

N a d  w n io sk ie m ,  b y  ro z s z e rz y ć  w s z y s t ­
k ie  ś w ia d c z e n ia  n a  p e r s o n e l  p o m o c n i ­
czy, r o z w in ę ł a  s ię  iSzeroka dy sk u s ja .  J e ­
d n a k  z p o w o d u ,  iż w  n i e k t ó r y c h  o d d z ia ­
ła c h  p o m o c  je s t  j e s z cze  m a ło  o rg a n iz a c y j ­
n ie  w y ro b io n a ,  w ię k s z o ś ć  p o s t a n o w i ł a  n ie  
w p r o w a d z a ć  je szcze  o b o w ią z k o w e g o  u b e z ­
p ie c z e n ia  w e  w s z y s tk ic h  w y p a d k a c h  a to ,  
by  n ie  u t r u d n i a ć '  w e r b o w a n i a  n o w y c h  
cz ło n k ó w .  P o z o s t a w i a  s ię  p o sz c z e g ó ln y m  
o d d z ia ło m  w o ln ą  r ę k ę .

Z k o le i  p o  d y sk u s j i  p r z y ję to :  iż „ p r a w a  
z a p o m o g o w e  c z ło n k ó w ,  p r z e c h o d z ą c y c h  
z k a te g o r j i  n iższe j do w y ższe j ,  u s t a la  się 
w  t e n  spo só b ,  iż  su m ę  w p ła c o n ą  p rz e z  
n ic h  w  n iższe j k a te g o r j i  w k ł a d e k  p r z e r a -  
chow tt je  s ię  n a  w k ła d k i  w y ższe j  k a t e ­
gorji" .

W n io s k i  o p r z e d ło ż e n iu  o gó lno  - k r a ­
jow eg o  c e n n ik a  w ła ś c ic ie lo m  z z r o z u m ia ­
ły ch  p o w o d ó w  w y w o ł a ły  w ie lc e  o ż y w io n ą  
d ysku s ję .  P o  d łu g ic h  d e b a ta c h ,  w  k tó r y c h  
o m ó w io n o  t a k t y k ę  p r z e p r o w a d z e n i a  c e n ­
n ik a  w  życ ie ,  p rz y ję to  n a s t ę p u ją c ą  r e z o lu ­
cję:

„Z jazd  p o l e c a  Z a rz ą d o w i  G łó w n e m u  
p o c z y n ie n ie  w s z e lk ic h  s t a r a ń ,  c e le m  p r z y ­
ś p ie s z e n ia  w p r o w a d z e n i a  je d n o l i te g o  c e n ­
n ik a  w  k ra ju " .

W  ty m  m o m e n c ie  o b ra d  kol.  N e m e c e k  
ż e g n a  się z z e b ra n y m i ,  gdyż  z b l iż a  się g o ­
d z in a  o d jazd u  p o c iąg u ,  k tó r y m  p o w r a c a  do
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siebie. Kol. Nem ecek gorąco dziękuje za 
serdeczne przyjęcie Zarz. Gł. i Oddz. K ra­
kowskiemu. Zaprasza przedstaw icieli n a ­
szego Związku na Zjazd drukarzy czecho­
słowackich, k tó ry  odbędzie się w przyszłym  
roku. Kol. N. przysłuchiw ał się obradom; 
p rzekonany jest, że rezu lta ty  obrad wzmo­
cnią organizację drukarzy w  Polsce. Zwią­
zek dokonał już wiele, ale czeka go tru ­
dna p raca  w postaci przeprow adzenia  cen ­
nika ogólno - krajowego. Zapewnia, w r a ­
zie po trzeby  pomoc M iędzynarodów ki 
D rukarskiej. Życzy pow odzenia i jak naj­
lepszych wyników pracy organizacyjnej. 
Kol, G ottschalk i kol. M arszałek pożegnali 
go w imieniu organizacji, a zebrani ok la­
skiwali odchodzącego przedstaw iciela dru­
karzy zorganizowanych zagranicą.

W spraw ie zabezpieczenia losu dele­
gatów i działaczy związkowych, p rześla­
dowanych przez w łaścicieli zakładów , p o ­
stanowiono'!

„Delegaci lub działacze związkowi, p o ­
zbawieni pracy za siwą działalność, korzy­
stają z podwójnej zapomogi dla bezrobot­
nych do czasu otrzym ania sta łe j kondycji, 
trwającej bez przerw y przez okres 26-cio 
tygodniowy".

Przyjęto rów nież w niosek lwowski: 
„Zjazd dom aga się w prow adzenia w życie 
ustaw y o umowach zbiorowych".

Postanow iono zwrócić się do w ładz 
z żądaniem  „nowelizacji ustaw y przem y­
słowej w tym duchu, iż prow adzenie za­
kładów  graficznych pow ierzone być może 
tylko osobom w ykwalifikowanym  w danej 
gałęzi przem ysłu".

„Zjazd domaga się, ażeby now o otw ie­
rane zakłady były ściśle kontrolow ane pod 
względem ich um ieszczenia (lokalu), hi- 
gjeny, a przedewsizystkiem pod względem 
przestrzegania ustaw  przemysłowych, spo­
łecznych i wysizkalania uczni".

Celem zmniejszenia bezrobocia, Zjazd 
domaga się:

„Ścisłego p rzestrzegania  obow iązujące­
go czasu pracy i kontro li przez Inspektorat 
Pracy tych drukarń  (szczególnie niecenni- 
ikowych i t. z w. „udziałowych"), k tóre  ła ­
mią ustaw ę o 8-godziranym dńiu pracy.

„Zniesienia drukarń  i inltroligatomi przy 
oddziałach policji, w ięzieniach i introliga­
tora! klasztornych.

„W prow adzenia cła ochronnego na 
książki, drukow ane poza granicam i kraju".

Polecono nowem u Zarządow i G łów ne­
mu poczynić odpowiednie staran ia  celem:

a) Zgłoszenia introligatorów  do  m iędzy­
narodowego S ekretarja tu  Introligatów.

b) Zajęcia się intensyw niej robotą orga­
nizacyjną wśród introligatorów , szczegól­
nie na teren ie  w arszaw skim  i b. K ongre­
sówki.

Przyjęto w niosek Oddziału Lw ow skie­
go, ażeby w  odpowiednim czasie ogło­
szono generalny pardon celem dania moż­
ności w stąpienia do Związku niezorganizo- 
wanym towarzyszom.

Na zakończenie przyjęto w niosek kol. 
Kusyka, że w szelkie zmiany postanow ień 
regulaminu czy sta tu tu  odnośnie do praw  
członkowskich w chodzą w życie z  dn. 1 I 
1931 r.

Komisja Skrutacyjna ogłasza wyniki

wyborów: głosow ało 42 osoby; absolutna 
w iększość 22 gł,

Do Zarządu Głównego powołano kol,: 
Burkota, Glinkę, G ottsehalka, Korala, 
Skrzyńskiego, Szczuckiego, Szyndlera, W it­
kowskiego i Zegarta; pozatem  wchodzą 
przew odniczący oddziałów: Lwowskiego,
Krakowskiego, Śląskiego, Łódzkiego, Po­
znańskiego, W ileńskiego. Ja k o  zastępcy 
do Zarz. Gł. wchodzą kol. Żyburski, Bobiń­
ski, Stefankiew icz, Miałkowsiki, W iśniew ­
ski i Szrajer.

Do Gł. Kom. Rew, pow ołani zostali 
K antorek, Kuśnierski, Soszko-, Sypta 
i Weisis; zastępcy: M iłobędzki, Laskow ­
ski, Stańczykowski.

Sąd Polubowny: Kwiczała, Kowalski, 
M iałan, Żegawko; zastępcy: Lubecki, M ar­
czak, Stefanow ski, Domański, G iers i K ra­
jewski.

Pozostałe w nioski zostały  bądiź za ła ­
tw ione przez podobne w nioski innych od­
działów, bądź przekazane Zarz. Gł. do  ro z­
patrzen ia  lub w ykonania. N iew ielka tylko 
liczba wniosków została  odrzucona; między 
niemi te, k tóre dążyły do zw iększenia 
świadczeń; dziś wobec kryzysu, k tó ry  p o ­
chłania tak  w ielkie sumy związkowe, nie 
na czasie są podw yżki świadczeń, gdyż 
mogłyby w prow adzić organizację w k łopo ­
ty finansowe.

W olne wnioski: Kol. Palczew ski zw ra­
ca uwagę, iż drukarnie państw ow e zw ol­
nione są od opłat na fundusz bezrobocia, 
p rzeto pracujący tam  koledzy w razie 
zw olnienia pozbaw ieni są zapomóg z Fun­
duszu Bezrobocia. Należy znowelizować 
ustaw ę o pomocy bezrobotnym  w takim 
duchu, by robotnikom  z zakładów  p ań ­
stwowych rów nież zapew nić państw ow ą 
pomoc w razie pozbaw ienia ich pracy. 
P rzekazano Zarz, Gł.

Kol. Patalong w imieniu Organizacji 
Śląskiej zw raca  się z zaproszeniem , by n a ­
stępny Zjazd odbyto w Katowicach. P rzy ­
jęto oklaskami.

Kol. Kusyk wniósł, by w ydatki na no­
clegi, napraw ę odzieży i butów  podróż­
nych i t. p. ponosiła Kasa Centr. Przyjęto.

W obec w yczerpania porządku dzienne­
go, kol. G ottschalk dziękuje zebranym  za 
rzeczow ą i w ytrw ałą pracę, dziękuje kol. 
krakow skim  za doskonałe urządzenie Zja­
zdu, za opiekę i  uprzyjem nienie pobytu 
obradującym,

Kol. M arszałek  dziękuje za zaszczyt, 
jaki uczyniono Krakow skiej Organizacji, 
przyjmując zaproszenie n a  odbycie Zja­
zdu. Dziękuje za  udział w uroczystościach 
Jubileuszow ych Krakow skich, życzy po­
myślnego pow rotu delegatom. Całej O rga­
nizacji życzy jaknajlepszych rezu lta tów  
dalszej pracy.

Przy okrzykach: Niech żyje O rganiza­
cja K rakow ska! Niech żyje Zw iązek D ru­
karzy! —• obrady IX Zjazdu zam knięto.

O brady Zjazdu trw ały  od 15 do 18 s ie r­
pnia. W tymże czasie urządzono Ju b ile ­
uszowe Uroczystości, o których z powodu 
braku m iejsca napiszem y w  następnym  nu­
m erze.
m mmuiiiiiiiiiiiinimin

Z a w ia d a m ia m y , z e  z  p o w o d ó w  ce n n ik o w y c h  
w z b ro n io n y  je s t  w s tą p  d o  d ru k a rń  w  S z w a j -  

c a r ji.

DO ZARZĄDÓW ODDZIAŁÓW  
ZWIĄZKU.

Przed dwoma laty przeprow adziliśm y 
na terenie całego kraju  ankietę o czasie 
p racy  w  przem yśle drukarskim . A nkieta 
ta, zainicjowana przez M iędzynarodow ą 
Federację Związków Zawodowych w A m ­
sterdam ie, była rów nocześnie przeprow a­
dzana przez w szystkie związki zawodowe, 
należące do M iędzynarodówki A m sterdam ­
skiej.

Stosownie do uchw ał Kongresu Pary- 
skiego, ankieta tak a  musi być przeprow a­
dzana co dwa lata. W tym roku na  je­
sieni musi być zatem  pow tórzona.

Nie potrzebujem y chyba tłom aczyć do­
niosłości znaczenia takiej ankiety  dla nas 
i dla całego ruchu zawodowego. Nie ule­
ga bowiem najmniejszej wątpliwości, że 
dokładna znajomość warunków , w jakich 
robotnicy pracują, stw arza podstaw ę do 
właściwej i skutecznej akcji k lasy  robotni­
czej o jej praw a.

Z tych względów polecam y Zarządom 
Oddziałów, b y  jaknajbardziej poważnie za­
jęły się spraw ą ankiety, należycie ją p rzy ­
gotow ały i przeprow adziły.

Poniżej podajem y następujące szczegó­
ły, dotyczące przeprow adzenia ankiety:

1) A nkieta będzie m iała miejisce w  ty ­
godniu od 28 w rześnia do 4 października 
r. b. (włącznie), czyli w  czasie od północy 
(24 godzina) soboty 27 w rześnia do półno­
cy (24 godzina) soboty 4 października 1930 
roku.

2) A nkieta musi być przeprow adzona 
w możliwie dużej licźbie przedsiębiorstw  
zarówno zatrudniających w ielkie liczby ro ­
botników, jak średnich i małych zakładach. 
A nkieta  może być przeprow adzona rów ­
nie dobrze w zakładach, w których p rze­
prow adzona była w r. 1928 jak i w zak ła­
dach, w których tej ankiety  w  r. 1928 nie 
było.

3) Godziny nadliczbowe.
Za czas pracy  musi być uw ażana suma 

godzin p racy  przepracow anych w tygodniu 
od 28 w rześnia do 4 października r. b.. li­
cząc tutaj oczyw ista także godziny nadli­
czbowe.

4) Zmiany (szychty).
W  przedsiębiorstw ach, gdzie personel1 ca­

ły, bądź też część personelu zatrudnionego 
pracuje na kilka zmian (szycht), musi być 
podany przeciętny  czas zmiany i do tego 
przeciętnego czasu muszą być doliczone 
nadliczbowe przepracow ane godziny. Na 
podstaw ie tego wyliczenia muszą być do 
odpowiedniej rubryki ankiety  wpisane licz­
by robotników  zatrudnionych w każdej 
zmianie (szychcie).

5) K rótszy czas pracy.
Je s t niezm iernie ważne, by  by ł zupełnie 

rozróżniany krótszy  czas pracy od norm al­
nego czasu pracy, t. j. od 46 godzin tyg. 
pracy.

A nkieta, oczywsta, musi być p rzep ro ­
w adzona w możliwie dużej ilości zakładów 
pracy, zarówno wielkich, średnich jak i m a­
łych, tak, żeby odzw ierciadlała stosunki 
dotyczące czasu p racy  na  terenie przem y­
słu drukarskiego możliwie w całej R ze­
czypospolitej.

Odpowiednie form ularze do p rzeprow a­
dzenia ankiety  zostaną Oddziałom we w ła­
ściwym czasie dostarczone. A nkietę na­
leży wypełniać w dwuch egzemplarzach.
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Aby ankieta była przeprow adzona n a ­
leżycie, Zarządy Oddziałów winny pou­
czyć odpowiednio m ężów zaufania z za­
kładów  pracy, k tórych  należy zobowiązać 
do sumiennego i dokładnego wypełnienia 
ankiety oraz niezwłocznego dostarczenia jej 
do Zarządów Oddziałów.

Zaleca się bardzo odbycie zebrań ogól­
nych członków, gdzie to jest możliwe, lub 
conajmniej zebrań Kół m ężów zaufania, ce­
lem uświadomienia członków o znaczeniu 
ankiety  i przygotow ania gruntu do jej na­
leżytego przeprow adzenia.

W y d z i a ł  W y k o n a w c z y .

"iiummiwr

DZIAŁ TECHNICZNY
CZASOPISMA.

K ilka uwag sk reślił A nt. Kwiczała.
Nazwą „czasopism a'' obejmujemy wszy­

stkie wydawnictwa, ukazujące się w pe­
wnych zgóry oznaczonych odstępach cza­
su i służące do informowania czytelników
0 zdarzeniach z ubiegłego okresu. Ścisłej 
daty  pow stania tego rodzaju w ydawnictw  
dokładnie określić się nie da, początki ich 
sięgają atoli 16-go wieku. P ierw otnie słu ­
żyły one tylko do rozszerzenia pew nych
1 spraw dzonych wiadomości szczególnej w a­
gi. Równolegle jednak z w zrastającą oświa­
tą  pow iększa się i zasiąg czasopism, 
k tó re  wciągając w sferę zainteresow ań co­
raz liczniejsze rzesze czytelników, z ko­
nieczności poczynają się różniczkować, 
przystosowując treść swoją do celów, ja­
kim mają służyć.

J a k  ważnym czynnikiem kulturalnym  
są dzisiaj czasopisma, w skazują poniższe 
cyfry: w roku 1925 wydaw ano w Europie 
30.000 czasopism, a taka  sam a ich liczba 
wychodziła w Am eryce. Czasopisma euro­
pejskie ukazyw ały się w 34 językach.

W edług ściślejszych celów, jakim służą, 
dzielimy czasopism a na: polityczne, nau­
kowe, rozryw kow e, zawodowe, sportowe, 
mód i t. p., według zaś okresów  czasu, 
w jakich się ukazują, rozróżniam y: dzien­
niki, tygodniki, dwutygodniki, m iesięczni­
ki, kw artaln iki i ł .  p.

O ile wychodzące w większych odstę­
pach czasu pisma, pośw ięcone nauce, sz tu ­
ce, modom lub rozrywce, trak tow ane są 
przew ażnie jako roiboty ozdobne, i w yko­
nywane dokładnie i z  większym nakładem  
pracy, to  dzienniki, ze względu na po­
śpiech icih w ykonania, przytem  składane 
dzisiaj przew ażnie na m aszynkach, p rzed­
staw iają dosyć duże b rak i techniczne, k tó ­
rych praw ie że ustrzedz się nie można.

Pod względem form atu czasopism a na 
ogół są w  różnych swoich odmianach n ie ­
jako ujednostajnione. W ydaw nictw a nau­
kow e i zaw odow e nie przekraczają form a­
tu 4-o i sk ładane są  przew ażnie w  dwie 
szpalty. Dla okazalszych pism ilustrow a­
nych, gdzie rozchodzi się o objęcie w ięk­
szych rycin, używany jest form at foljo. P i­
sma poświęcone modom, rozrywce, spor­
tom, wychodzą w  formacie m ałego folja,— 
w tymże formacie drukow ane są również 
n iektóre dzienniki, przew ażna zaś część 
dzienników wychodzi w  form atach foljo 
i duże foljo. Znacznie większych form a­
tów  pod druk dzienników używają tylko 
Anglja i A m eryka, form aty tak ie  są  jednak

i nieładne i n iepraktyczne pod każdym 
względem, i niewygodne dla czytelnika.

Przy obliczaniu1 wielkości kolumny 
w stosunku do form atu pap ieru  przyjętą 
jest w wydawnictwach ładniejszych zasa­
da, obowiązująca przy składaniu dzieł, to 
znaczy, odpowiednio duże m arginesy m u­
szą nadaw ać całości piękny wygląd.
W dziennikach stosuje się m arginesy od­
powiednio zmniejszone. Dla możności zaś 
zastosow ania czcionek, odnośnie do w iel­
kości formatu, drobnych, jak garmond, bur- 
gos lub petit, dzielimy płaszczyznę ko ­
lumny na dwie, trzy lub więcej szpalt, co 
ułatw ia znakomicie czytanie i nadaje ca­
łości odmienny i charakterystyczny dla 
czasopism wygląd. Szpalty te oddziela się 
od siebie albo linjami, albo też przew ażnie 
cicerowemi odstępam i. Kolumny ogłosze­
niowe w dużej, części czasopism, a szcze­
gólnie w dziennikach dzielone są  na w ięk­
szą ilość szpalt, niż kolum ny tekstow e.

Czasopisma winny być składane czcion­
kami czytelnem i (antiqua lub mediavel). 
Używanie czcionek modnych do składania 
tekstu  nie jest w skazane. Do wyszczegól­
nień słów, zdań czy ustępów  używać n a ­
leży pisma półtłustego tego samego kroju. 
Główne lub w ażniejsze artykuły  składa 
się pismem większem, np. garmondem, 
mniej ważne burgosem lub petitem . O w iel­
kości pism a de-cyduje zwykle redakcja. Do 
składania ogłoszeń należy używać czcio­
nek tego samego kroju. W praw dzie od za­
sady tej składacz m usi nieraz odstąpić, 
pow inien atoli zaw sze o niej pam iętać.

W spólną cechą wszystkich czasopism 
jest stale pow tarzający się w każdym  nu­
m erze nagłów ek (tytuł). Składa się on 
zwykle z nazwy czasopisma, jego p rzezna­
czenia czy charak teru , daty wydania, nu­
m eru porządkow ego, roku w ydawnictwa, 
w arunków  prenum eraty  i ogłoszeń, k iero­
w nictw a redakcji i t. p. T ytu ł czyli nazwę 
pisma składa się czcionkam i dużemi (czę­
sto jesit on specjalnie rysowany), nad  nim 
lub pod nim oddzielona w ydatną linją 
um ieszczona jest data, następnie odpo- 
wiedniem i czcionkami sk łada  się inne ob­
jaśnienia, cały  zaś nagłów ek oddziela się 
od tekstu  odpowiednio grubą linją.

Paginy następnych kolumn z reguły da­
je się żywe. P ow tarza się w nich przew aż­
nie ty tu ł pisma, w  czasopismach nauko­
wych, często, podobnie jak w dziełach nau­
kowych, umieszcza się w paginach ty tu ły  
artykułów , w dziennikach .zaś zwykle obok 
ty tułu  umieszczona jest data, ewent. także 
rocznik i num er kolejny dziennika. Raz 
ustalonego system u pagin w czasopiśmie 
zm ieniać nie należy.

Uszeregow anie szpalt w czasopism ach 
i zastosow anie w ierszy tytułow ych zależ­
ne jest od przyjętego dla pism a systemu, 
W pismach dwuszpaltowych ty tu ły  głów­
nych artykułów  zasadniczo daje się przez 
ca łą  szerokość. Jeżeli a rtykuł sk łada  się 
z kilku części mających osobne podtytuły, 
to  podty tu ły  te  daje się p rzez szerokość 
tylko jednej szpalty. Również i drobne 
wiadomości umieszcza się pod wspólnym 
tytułem  pełnym, podtytuliki daje się przez 
jedną szpaltę pismem wielkości tekstu, 
tylko nieco grubszem, lufo też wyszczegól­
nia się każdą wiadomość pierw szem  sło ­
wem, złożonem z pisma w ydatnego, sk ła ­
dając resztę  w ciągu. W  tym wypadku,

odstępów pomiędzy poszczególnemi w iado­
mościami daw ać nie należy, W pismach 
ozdobnych, choćby i trzyszpaltow ych sto­
sujemy bardzo często  podobny sposób roz­
m ieszczania szpalt i um ieszczania tytułów.

Tytuły  składać należy pismem o dwa 
stopnie większem od tekstu. Jeżeli tytuły 
posiadają podtytuły, wówczas główny ty ­
tuł sk łada się pismem większem  o trzy 
stopnie, podty tu ły  zaś pismem większem 
o jeden stopień od tekstu. W żadnym w y­
padku wielkość pisma użytego na ty tu ły  
główne nie pow inna przekraczać dw ukrot­
nej w ielkości pism a tekstow ego, pod ty tu ­
ły zaś nie mogą być składane pismem 
mniejsze niż tekst. W praw dzie w  pismach 
brukowych, polujących na sensację, roi się 
od ty tu łów  składanych olbrzymiemi czcion­
kam i nad wiadom ością o m arnej treści, 
obliczone to  jest jednak na optykę m ało 
wymagającego czytelnika, a określić to  
m ożna krótkiem : „wiele hałasu o nic". 
W  żadnym w ypadku układ1 tak i n ie  może 
'być w zorem  do naśladow ania.

W  dziennikach, p rzy  składaniu  których 
rozchodzi się o pośpiech, i w czasopismach, 
nie m ających pretensji do m iana w ytw or­
nych czy ozdobnych, spotyka się tytuły 
przew ażnie jednoszpaltowe, co znacznie 
ułatw ia łamanie.

Przy składaniu czasopism baczną uw a­
gę zw racać należy, aby każdy numer m iał 
wygląd jednolity i tw orzył harm onijną 
z poprzednim  num erem  całość. D latego też 
przy czasopismach, a głównie dziennikach, 
pow inni być zatrudnieni składacze-spećja- 
,liści w dziale solutu, dla k tórych ortogra- 
fja, gram atyka, słow nictw o i stylistyka nie 
są chińszczyzną. J e s t  to  tem  więcej ko- 
niecznem, że rękopisy są pisane przez w ie­
le  osób, k tóre  czy to  przez pośpiech, czy 
nieuw agę popełniają rażące nieraz błędy, 
k tórych składaczow i pozostaw ić nie w ol­
no. Do czynienia z tem mamy głównie 
przy  dziennikach, gdzie rękopisy szczegól­
nie wysoko w ykształconych reporterów  
dużo pozostaw iają do życzenia, redak to r 
zaś z powodu bardzo krótkiego1 rozporzą­
d zan eg o  czasu może zgrubsza zaledwie 
rękopis „wygładzić", ograniczając się czę­
sto tylko do zaznaczenia w ielkości pisma, 
jakiem artykuł m a być składany i gdzie 
ma być umieszczony.

Czasopisma perjodyczne są przew ażnie 
starannie opracowane, w w ydaw nictw ach 
zaś wytwornych, składacz, oprócz dokład­
nie uporządkow anych rękopisów, otrzym u­
je niejednokrotnie szkic rysowany, u ła tw ia ­
jący mu znakom icie całą pracę.

Podział rękopisów  w dziennikach, szcze­
gólnie w  chw ili w ykończania num eru, tak  
jest n iejednokrotnie skom plikow any, że 
n ierzadko artykuł! o 50 w ierszach musi być 
dla pośpiechu podzielony pom iędzy kilku 
składaczy. T rudno jest wówczas, nam yślać 
się, gdzie m ożnaby zrobić w cięcia (a cą- 
pite) i każdy  ze składaczy rozpoczyna sw o­
ją cząstkę od pełnego  w iersza i na  pełnym  
w ierszu ją kończy. Pow oduje to  nadm ierne 
nieraz rozbijanie w ierszy, dochodzące n ie ­
jednokrotnie do idwufiretowych odstępów 
między słowami. ,Nie wolno tego brać jed­
nak  jako  podstaw y do  ew entualnegi p a r ta ­
czenia całego  układu dziennika, d la  k tó re ­
go obowiązuje zasada  układu dziełowego.

(Dok. nast.).
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Z PL E N A R N E G O  P O S IE D Z E N IA  ZARZ. GŁ. 
W  D N IU  14.VIII.

Z a rz ąd  G łów ny w  kom plecie , obecny też  
kol. R iedel, przew . Kom. Rew. N a  p o rząd k u  
dz iennym  o d czy tan ie  p ro to k ó łu  z p oprzedn iego  
p osiedzen ia , IX Z ja zd  i w olne w nioski. P rz e ­
w odn iczy  ikol. G o ttschalk .

P ro to k ó ł z p o p rzed n ieg o  p o sied zen ia  z a ­
tw ierdzono .

S p raw y  z jazd o w e  re fe ru je  ko l. Szczucki. 
U sta lo n o  k an d y d a tó w  do p re zy ju m  IX  Z jazdu : 
kol. M arsza łek , T asiem ski, K usyk  i G o ttsch a lk ; 
p o za tem  z K rak o w a 2 s e k re ta rz y  i 4 p ro to k o ­
lan tów .

U sta lo n o  sk ła d  Kom, M and . i Kom . W n io ­
skow ej.

Kol. S zczucki p rz ed s ta w ił sp raw ę C ieszyna, 
k tó ry  m a d o sta teczn ą  liczbę  członków  do 
o trzy m an ia  .m andatu, jed n ak  z p o w o d u / iż  jest 
z łączo n y  z B ielsk iem  i K atow icam i m an d a tu  
n ie  o trzy m ał. P ro p o n u je , by  Z a rz ąd  G ł. zw ró ­
c ił się do  Z ja zd u  o p rz y zn a n ie  m an d a tu  d la  
C ieszyna. Po zastrzeżen iu , iż  pow yższe  n ie s ta ­
now i p reced en su , w n iosek  kol. Szczuckiego 
p rzy ję to .

O m aw iano zap ro szen ia  z Ł odzi i K atow ic  
n a  n a s tę p n y  Z jazd . Ze w zględów  o rg a n iz ac y j­
n ych  uznano , iż na leży  p o p rz eć  K atow ice. R ó ­
w nocześnie postanow iono  na  p rzy sz ło ść  n ie  ł ą ­
czyć o b rad  Z jazd ó w  z  lókalnem i obchodam i.

Z I-g o  P L E N A R N E G O  P O S IE D Z E N IA  
ZA RZ. GŁ.

B ezp ośredn io  po  zakończen iu  o b rad  Z jazd u  
odbyło  się p ie rw sze  p len a rn e  p o sied zen ie  no ­
wego Z a rz ąd u  G łów nego. N ieobecny ko l. Ze- 
g a rt. P rzew o d n iczący  ko l. G o ttsch a lk , p ro to k ó ł 
o b rad  p ro w ad zi ko l. B u rko t. N a p o rz ą d k u  ob ­
ra d  u k o n sty tu o w an ie  się Z arz ąd u  G ł. i w olne 
w nioski.

W  g ło so w an iu  ta j nem  k a rtk a m i jed n o g ło ś­
n ie  w yb ran i zosta li: kol. G o ttsc h a lk  —  p rz e ­
w odniczącym , kol. B u rk o t i K usyk  —  zastępcy  
przew odu .; kol. Szczucki —  se k re ta rz ; ko l. K o­
ra l —  zas tr . sekr.; ko l. S zy n d le r —  sk a rb n ik ; 
kol. Z eg art —  zast. sk a rb n ik a .

Kol. G o ttsch a lk  d z ięk u je  z a  zau fan ie  i ży ­
czy now em u Z arząd o w i G ł. jak  n a jp o m y ś ln ie j­
szej p racy .

Kol. Szczucki zap y tu je , na  k ied y  zw ołać  n a ­
stęp n e  p le n a rn e  p o sied zen ie . U sta lono , że  w 
końcu p a ź d z ie rn ik a  lu b  n a  p o c zą tk u  lis to p a d a .

K ol. K usyk. N a leży  pom y śleć  o zaw ieszen iu  
p ism  lokalnych , gdyż k o sz ty  ich  w y d aw an ia  
n ie  o p ła c a ją  się. W zam ian  za  to  n a le ży  ob li­
czyć, czy  n ie  m ożna  zm ienić „W iad . G ra ficz ­
nych" n a  tygodn ik .

K ol. B u rk o t d a je  k ilk a  w y ja śn ień  r e d a k ­
cy jnych  i finansow ych  co do tygodniow ego  w y ­
d aw an ia  „W iad . G raficznych".

K ol. S k rzy ń sk i p o p ie ra  tę  m yśl i p ro p o n u je  
p o lec ić  W ydz. W ykon, sp ra w ą  tą  się z a jąć
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N A  80-LE C IE  „O G N I S K A “ D R U K A R Z Y  
K R A K O W S K I C H .

N a d z ie i  p e łn i  i si ł  • ducha.
W ieczn ie  m ło d z i  zapałem,
K r z e p m y  swe s i ły  w  żarze  „O gniska“
N a w a lką  z chc iw ym  kapita łem !!

I d ź m y  w a lczyć  z w y z y s k u  brudem  
B u rzy ć  om sza łe  p rzesą d y  —
A  świt,  k tó r y  j u ż  b łyska  
N a sz y m  w y w a lc zo n y  je s t  t rudem !

G d y  w yp a d n ie  iskra  z  „Ogniska1',
P łom ień  rozgorze je  nad św ia tem  całym!!  
W y zw o len ie  pracy  z tego, co ją  uciska,  
N a s z y m  bądzie udzia łem !

i p rzed staw ić  odpow iiedńie w niosk i na  n a jb liż sze  
posiedzen ie .

K ol. M arsza łek  p o ru sza  sp raw ę w y d an ia  
p ro to k ó łu  z ob rad  IX Z jazdu . Spodziew a się, 
że d ru k  n a s tąp i w krótce, tak , że p rz e d  Nowym  
R okiem  p ro to k ó ł m óg łby  być ro zes łan y . P rz y ­
ję to  do w iadom ości.

DRUKARZE ZAGRANICĄ
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JESZCZE JEDNI ROZBIJACZE.

O d czasu  do  czasu  w śród  d ru k a rz y  z ja w ia ­
ją  się kom b in a to rzy , k tó rzy  chcą n a  ru ch u  z a ­
w odow ym  zrob ić  in te res  p a r ty jn y  lub osob isty .
M ieliśm y już tak ich  z ło n a  ch rześc ijań sk ie j d e ­
m o k rac ji; sp o tk a ło  ich  srom otne  fiasko ; n ie  b y ­
li zdo ln i w y jść  z zak am ark ó w  ch ad ecji n a  
św ia tło  dzienne  i w  ty ch  z ak a m a rk a ch  zam arli.

M ieliśm y sp ó łk ę  endecko  - enp eero w sk ą , 
k tó re j u d a ło  się z rob ić  rozd w o jen ie , lecz i ci 
nie w y trzy m ali p ró b y  życiow ej. Za z d rad ę  in ­
te resó w  zaw odow ych  p odczas s tra jk u  zo sta li 
w yrzucen i z u tw orzonej p rzez  się o rg an izac ji.

N iedob itk i te  z n a laz ły  p rz y tu łe k  i o p arc ie  
w łam istrajkow sik iej o rg an izac ji, u tw o rzo n ej 
p rzez  w łaśc ic ie li i d la  w łaśc ic ie li w  P o zn an iu ; 
p o łączen i jaw nie , św iadom ie w y s tąp ili p rzec iw  
s tra jk u ją c y m  w D ru k a rn i P o lsk ie j. To ich  w 
o p in ji uczciw ego ogółu  d ru k a rz y  zgubiło .

D ziś now i k o m b in a to rzy  p o d  firm ą  „Kom .
Org. C en tr. Zw. D ru k  i P o k r. Zaw. w Rz. P o l­
sk ie j"  p rz y sz li „uzdrow ić  sto su n k i d ru k a rsk ie  ; 
są  nim i zb an k ru to w an i rozb ij acze  p a r ty jn i  
i zw iązkow i —  jaw orow szczycy  (bebeesi).

P rz y jrz y jm y  się  ich  odezw ie, zobaczm y z  
czem i w jak im  celu  p rzy sz li. N a w stęp ie  s z k a ­
lu ją ; —  to  n a jła tw ie jsze , n a jg łu p sz a  k a n a ł ja  to  
p o trafi. Jaw orow szczycy  m ów ią o „geszefcia­
rzach  po litycznych , k tó rzy  pod m ask ą  _ p ra c y  
zaw odow ej p ra c u ją  d la  w łasnych  p a r ty jn o -p o ­
litycznych  korzyści. N iezręczny  to  k ro k ; 
każdy , k to  te n  u stęp  p rz ec zy ta , b ezw arunkow o 
o bebeesach  p om yśli! Z byt to  p rzy p o m in a  w y ­
bieg uc iek a jąceg o  w łam yw acza, k rzy cząceg o  
„ ła p a j z ło d z ie ja "  d la  o dw rócen ia  uw agi od  s ie ­
bie.

A  d a le j, D alej w  odezw ie czy tam y, iż te n  
bebesow y zw iązek  będ zie  en erg iczn ie  ro z b u d o ­
w yw ał in te resy  i p ra w a  k la sy  p racu jące j w  r a ­
m ach in te re su  państw ow ego . Co to  za ro z b u ­
dow yw an ie  in te resó w ?  G d y  bebesow cy u s iłu ­
ją  rozb ić  jed e n  zw iązek, p o tem  drugi, trizeci; 
to  jes t ro zb u d o w y w an ie  bgbesow skiego in te resu .
A le  to  n ie  je s t in te resem  robo tn iczym  an i n a ­
w et państw ow ym .

P o w o łu ją  s ię  na  M a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o , 
że d z ia ła ją  w  m yśl jego h ase ł; z ap ew n ia ją , że 
będą  się dom agać ustaw y  „em ery ta ln e j" . S zk o ­
da, że n ie  chcą dom agać się u staw y  o zab ez­
p ieczen iu  n a  s ta rość , bo  t a  za  rząd ó w  P iłsu d ­
skiego od p o c zą tk u  1927 ro k u  dusi się p o d  su ­
knem  m in iste rja ln em . O b iecu ją  tw o rzy ć  ró żn e  
in sty tu c je , m iędzy  innem i, in s ty tu c ję  g w a ran ­
tu ją c ą  p racę . J e s t  to już  bezcze lne  oszustw o.
T ńkiej in s ty tu c ji w u s tro ju  k ap ita lis ty cz n y m  
niem a i nie m oże być. Z nam y jedno , że ta k  p o ­
wiem  za jęc ie  „ łam is tra jk o w stw o ", k tó re  gw a­
r a n tu je  s ta łą  p racę , gdyż zaw odow ych  ła m is tra j­
ków  p rzed sięb io rcy  z a tru d n ia ją ;  sp e łn ia ją  oni 
czynności zauszn ików . M oże tak ic h  chcą o rg a ­
nizow ać, na  tak ich  się oprzeć. Spóźn ili się, bo 
już  to W sp ó ln o ta  z ro b iła .

Z te rn  i (jeszcze p a ro m a  p ustem i frazesam i 
p rzy ch o d zą . A  w  jak im  celu , to  k ażd y  z n a jąc y  
choć od ro b in ę  s to su n k i robo tn icze , w ie dobrze.

S a n a c ja  rz u c iła  h as ło  ro z b ijan ia  ro b o tn i­
czych o rg an izacy j po lity czn y ch  i zaw odow ych.
B ebesow cy to  ro b ią  w  w ie lu  zaw odach , co  p r a ­
w da z b a rd zo  m arnem i re zu lta tam i. D ziś p ró ­
b u ją  szczęścia w śró d  nas. Do tego p o pycha  ich 
jeszoze i to , że ch cą  za  w sze lk ą  cenę, n aw et za 
cenę ro zb ic ia  o rg an izac ji zaw odow ej p o d trz y ­
m ać swój u p a d ły  a u to ry te t. C hcą sobie z a ­
pew nić  pono w n e  m an d a ty ,

M ącą  więc, s ie ją  zam ieszan ie .
W śró d  d ru k a rz y  to  im  się  n ie  uda . M am y 

bow iem  zb y t dużo dośw iadczen ia  i n a  lep  p u ­
s ty ch  frazesó w  uczciw y d ru k a rz  n ie  da się  z ła ­
pać. B ebesow ców  sp o tk a  lo s chadeków ; w  z a k a ­
m ark u  p a r ty jn y m  p o w s ta ją , w ty m że  z ak a m a r­
ku  zam rą. O gół d ru k a rz y , zby t d o brze  ich  zna, 
by im pozw olił w y jść  n a  szerszy  h o ry zo n t. Od 
b a n k ru tu jąc y c h  kom binato rów  p o lity czn y ch  z p o ­
g a rd ą  się  odw róci.

P rze s trzeg am y  dobre j w oli d ru k a rz y , by 
n ie d a w a li się w ziąć n a  lep  pu sty ch  choć dźw ię­
cznych frazesów  i n ie  d a li się używ ać do n ie ­
czyste j rob o ty . Z ab ru d zą  się!
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Odbito w drukarni „Robotnika" Warecka 7.

N o w y  Sącz,  13 sierpnia 1930 r.
W . Zubel.

XI-ty ZJAZD MIĘDZYNARODOWY  
DRUKARZY.

W  dn iach  od 1 —  6 w rześn ia  o b ra d u je  
w A m ste rd am ie  X I Z jazd  d e leg a tó w  z rzeszo ­
nych w M iędz. S ek re t. D ruk . zw iązków  zaw o ­
dowych. N a p o rz ą d k u  dz iennym  p o za  o tw a r­
ciem  Z jazd u , w y b o rem  prezydjum ,, p o w ita ln y ch  
przem ów ien iach  z am iesz c zo n o : sp raw o zd an ie
z d z ia ła ln o śc i S e k re ta r ja tu , sy tu a c ja  ekonom i­
czna a  p rzem y sł g raficzny , p o ro zum ien ie  co do 
p racy  n a  o ffse tach  i n a  m aszynach  ro to g raw iu ­
row ych, w sp ó łd z ia łan ie  m ięd zy n aro d ó w ek  d ru ­
k a rsk ie j, in tro lig a to rsk ie j i lito g ra ficzn e j, w y­
m iana  m ło d y ch  pracow ników , p rzy jęc ie  d o  S e­
k re ta r ja tu  zw iązków  p e rso n e lu  pom ocniczego, 
sp raw y  uczniow skie , w niosk i zw iązków  i d e le ­
gatów , w ybór m ie jsca  n astęp n eg o  Z jazd u , w y ­
b ó r se k re ta rz a , oznaczen ie  o rg an izacy j, k tó re  
w ysy łać  b ę d ą  de legatów  do R a d y  S e k re ta r ja tu .

W  Z jeździe  m a w ziąć  u d z ia ł 84 de legatów  
od  23 zw iązków . L iczba d e leg a tó w  będ zie  m n ie j­
sza, gd y ż  k ilk a  d robnych  k ra jó w , ja k  np. M e- 
m el, lub Is la n d ja  n ie  w ezm ą u d z ia łu  w  Z je ź ­
dzie  a  inne, m iędzy  n iem i n asz  Z w iązek , w ysy­
ła  ze w zględów  oszczędnościow ych, m n ie jszą  
liczbę de legatów  n iż  s ta tu t  p rzy zn a je . M y m a ­
m y p raw o  do 3 de legatów , w y sy łam y  je d n e ­
go —  kol. Szczuckiego.

O becnie w M iędz. Sdkr. D ru k a rzy  je s t z o r­
gan izow anych  195.872 osoby. N a cze le  z n a j­
d u ją  śię N iem cy z 88.573 członkam i, n a jm n ie j­
szą  o rg an izac ję  m a  M em el —  79 członków . 
P o lsk a  z a jm u je  12 m iejsce.

ZAKOŃCZENIE ZATARGU W  AUSTRJI.
Z aw iadam ialiśm y  kolegów  o ru c h u  cenn iko­

w ym  w A u s tr j i .  O rg an izac ja  w łaśc ic ie li d ru ­
k a rń  d ą ż y ła  w szelk iem i s iłam i do p o g o rszen ia  
w aru n k ó w  p racy . K o ledzy  nasi s ta li  na  s ta n o ­
w isku  u trzy m an ia  do tychczasow ych  w arunków  
p racy . R ok o w an ia  n ie  d a ły  żadnych  rezu lta tó w  
i zo s ta ły  p rze rw an e . N asta ł ok res bez um owy. 
O kres te n  by ł d o ść  w ygodny  d la  kolegów , gdyż 
s ta ra  um ow a obow iązyw ała  in d y w id u aln ie ; p r ó ­
by obniżen ia  w arunków  p racy  nowo p rz y jm o ­
w anym  zaw iodły . W łaśc ic ie le  d ru k a rń  chw ycili 
się o sta tn iego  ś ro d k a . O głosili lo k a u t. J e ­
d n a k  w ym ów ień lok au to w y ch  nie dokonano  we 
w szystk ich  d ru k a rn ia c h  i p racow nicy  n ie  da li 
się zas tra szy ć . P rzy  p o śred n ictw ie  w iedeńsk ie j 
Izby  P rzem . n aw iązano  ro k ow an ia . P o  k ró tk ich  
ta rg a ch  z aw a rto  pokó j. P rzed łu żo n o  d o ty ch ­
czasow ą um ow ę na rok , by  w ty m  czas ie  o p ra ­
cow ać now ą um owę. Z doby te  dośw iadczen ie  
zapew ne uczyn i w łaśc ic ie li d ru k a rń  u stęp liw - 
szym i.

ZE SZW AJCARJI.
R okow an ia  cenn ikow e są  w  biegu. 18 s ie r­

p n ia  b y ły  na  nowo p o d ję te . S p o dziew ać  się n a ­
leży, że tym  razem  s tro n y  z n a jd ą  m ożność p o ­
rozum ien ia  się.
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SPOSÓB O B L I C Z A N I A  ROBÓT  
D RU K A R S K I C H

Cena za egz. zł. 10.

n a u k a  o z e c e r s t w i e
Cena za egz. zł. 5.

D o  n a b y c ia  u  a u to r a .
W a rs z a w a , B e d n a rs k a  9, m . 11, te l. 216-54.


